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K r a l e ó w ,  14 grnduia.
Sytuacya w Wiedniu zmienia się, jak  w ka­

lejdoskopie; rano nie m oina wiedzieć, co wie­
czór przyniesie. Wczoraj do godziny 3 po połu­
dnia podawano sobie w parlsmcnoie a ust do 
nst wiadomość, ze hr. Clary poduje się do dy- 
misyi; wiadomość t t  uchodziła *a pewna, gdyż 
Czesi nie dali się złapać na żadne obiecani i 
i na żadną zwłokę nie pszyffiili. Jako następ­
ców hr. Clarego wymieniano: hr. G o e s s a ,  to 
z b o w b  hr. P a c e ,  z których k»4dy był namie- 
aUikiaA Bukowiny i nie przedstawia właśiiw ie 
żądnego kierunku politycznego; wreszcie bądź 
juko członka przyszłego gabinetu, bądź j&ko 
jago prezydenta, wymieniano br. Leona P i n i ń -  
s k i e g o ,  namiestnika Galieyi.

Pod wieczór zapewniano jeduak. że gabinet 
br. Clarego postanowił nie podawać się do dy- 
misyi i wytrwać na swojem , tauowisku. Natu­
ralnie hr. Clary musiałby w tym wypadku 
przeprosić się z § 14, którego wyparł się. otsej 
mając rząd y , — a r o z w i ą z a n i e  R a d y  
p a ń s t w a  nabraćby musiało tern więcej cech 
prawdopodobieństwa, im pewniejsze byłyby dal­
sze rządy hr. Clarego.

Co dzisiejszy dzień przyniesie, nie wii my 
w el wi li, gdy te słowa piszemy. Ale stwierdzić 
możemy już teraz fakt niezbity, ż e  p r z e s i l ę  
n i e  i o t n i e j c .  w p a r l a m e n c i e ,  k t ó r e g o  
w i ę k s z o ś ć  p o s z ł a  w r o z s y p k ę .  Może 
być, że z czucm  utworzy się większość nowa, — 
ule dawnej większości już nie m a, g d y ż  
C z e ś '  z n i e j  w y s t ą p i l i ,  a ich miejsce, od 
wypadku do wypadku, zajmują klnby niemie­
ckiej lewicy.

Jnż to w opozycję Koła polskiego me wie­
rzyliśmy nigdy. Rzeczywiście epozycya ta j<*go 
me przetrwała próby. P o s e l s t w o  p o l s k i e  
p r z e r z u c i ł o  s i ę  p o  p r o s t a  n a  s t r o n ę  
r z ą d u  i n i e m i e c k i e ;  l e w i c y ,  — zos'a- 
w iijąc Czechów własnema losowi. Naturalnie 
rzecz przedstawia się t a k , że Koło polskie nie 
mogło na szwank narażać hteresów  państwa i 
aprobować obstrukcyi przeciw „kouiccznościom 
państw ow ym i Gzy jednak interesu państwa zy­
skają cokolwiek Da tern, gdy Koło polskie wy- 
prz« się sojuszn z Uaeckami ? Pi*bcit>ż i w tym 
wypadku „konieczności p ań stw o w i u c h w a ­
l o n e  u i e b ę a ą ,  gdyż obstrakcy- czeska do 
ti go nie dopaiei.

Zresztą zapytujemy, c z y  C z e s i  m a j ą  s ł n  
c, z n ość ,  nie chcąc żadnych rob ć astępstw, do 
poki nie otrzymają albo nowej wogole ustawy 
językowej , albo przynajmniej wprowadzeń ia ję 
zyka czcrkiego w wewnętrzne urzędowanie w 
okręgach czeskich? Dwóch zdań pod tym wzglę­
dem być nie powinno ? Przecież Czechom ode­
brano rozporządzenia d atego ty lko, że żądali 
tc?> Niemcy, którzy przed spełnieniem tego 
żądania nie chcieli wiedzieć o zaniechania ob­
strukcyi. S p e ł n i o n o  wi ę c  ż ą d a n i e  N i e m ­
c ó w ,  n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  n a  C z e c h ó w .

Należy zatem raz jasno pozostawić kwestyę, 
c z y  w A n s t r y i  m a  i s t n i e ć  r ó w n o u p r a  
w n i e n i e  n a r o d o w e ,  l a b  n i e ?  A jeżeli 
rozwiąże się te kwestyę w kierunku stwierdza­
jącym równouprawnienie, to dla czegóż, pyta­
my, Czesi mają w imię „interesów państwa11 
czycić listę’ ,tw a, o d  k t ó y c h  z w a l n i a  s i ę  
N i e m c ó w ?  Tutaj sankeyonowano po prosta 
obstrakcyę niemiecką, — obstrukeyę tak brutal­
ną, jakiej w żadnym parlamencie me widziano; 
Niemcom zrobiono ustępstwo na koszt Czechów po 
to tylko, aby nie wyprawiali burd karczemnych.

A gdy posłowie czescy, w obronie pokrzy­
wdzonej istotnie ludności swojej, w drodze ła ­
godnej, parlim entarnej obstrukcyi, żąd*ją z w r o ­
t u  praw im odebranych, podnoszą się z Koła 
pol&kiego głosy potępienia na to ich postępo­
wanie.

Kolo polskie zeszło więc z drogi, na którą 
wraz z Czechami wstąpiło. Zacznie się stara 
polityka: w y s ł u g i w a n i e  s i ę  r z ą d o w i ,  
j a k i m b y n i e  b y ł  i bezsilne miotanie się, 
gdy odezwie się znown stare przysłowie: die 
Polen sind fuer jede Mujoi itaet zu huben.

0 sprawach ruskich.
(Memorydl to sprawie urzędowego języka. — O- 
świadczyny Hałyczanyna. — Epilog procesu w 

Czerniowcaih).
Polityczne Towarzystwo „Narodna R adau we 

Lwowie wysłało do prezydynm ministerstwa 
memoryał w sprawie prawnego uregulowania 
kwesty i zupełnego równouprawnienia obu k ra­
jowych języków we wszystkich urzędach Kró 
lestwa Galieyi. W memoryale owym przytoczo­
no na początku cały szereg rozmaitych rozpo­
rządzeń, które w rozmaitych czasach rząd wie­
deński w tej sprawie wydawał, poezem nastę­
puje treściwe przedstawienie obeenie pod tym 
względem panujących stosunków, a które n a  
służyć równocześnie za ufeas idnienie szeregu żą­
dań Rusinów, reprezentowanych przez Towa­
rzystwo „Norodną R adę“. Żądania te, rozdzie­
lone na dziesięć głównych grup, dadzą się spro 
wadzić do następującego wspólnego mianownika: 
Rnsini domagają się, aby język rusk i był u- 
r z ę d o w y m  w e  w s z y s t k i c h  w ł a d z a c h  
i u r z ę d a c h ,  tak rządowych, jak i autonomi­
cznych, niotylko w zewnętrznym, a b  także i w 
wewnętrznym użytku; przy tern ma być zacho 
wane właściwe językowi ruskiemu abecadło. — 
Prawo zaś to ma obowiązywać w każdym, po­
wiecie pclitybany®^ w którym, według n> jbliż 
szego spisu ludności, przynajmniej dwie trzecie 
tejże używa języka ruskiego. Toat, gdzie stosn- 
nek ów liczebny jest inny, jezy uski ma ty ć  
o tyle urzędowym,* o ile u i ,  go t-ro lr , 
wchodzące w jakąkolwiek styczność z urzę­
dami.

Dwie ostatnie wyborcze kampanie dały po 
czątek całemu szeregowi rt fleksyi nietylko * 
Lile, ale także w Hałyczanihie, Ten ostatni je­
dnak różni s!e od S i ła  tem, że nie analizując 
przyczyn owych porażek, odniesionych pod Ko­
łomyją i Tarnopolem, stawia poprostu horosko 
py polityczne na przyszłuSć i przewiduje, że 
szlachecko - polska większość, zagrożona w Za­
chodniej Galieyi przez partye ludowców, prze­
niesie swój punkt ciężkości do Galieyi Wseho 
dniej, gdzie uświadomienie polityczne Rusinów 
będzie paraliżowała tem zawzięciej i tem skra 
palatniej, im mniej będzie miuła odwagi do ta 
kich samych praktyk na szkodę lada zachudnio 
galicyjskiego.

Za najskuteczniejsze antidotum uważa organ 
p. Markowa zgodą wszystkich partyj ruskich, 
kez różnicy przekonań „językowych" i społccz 
nych. Dc niej więc nawołuje Hałyczanyn, oświad­
czając solennie, że „myśmy mc byli i nie bę­
dziemy nigdy wrogami malornsskiego narzecza", 
życzyliśmy i życzymy im rozw ija „naturalnego, 
ule nia wywoływanego sztucznie według recepty 
Badenich i Bubrzyńskich i t. p., dlatego też

żaden rozsądny separatysta nie może widzieć 
w naszej partyi swoich przeciwników, a tem 
mniej wrogów". Do tych czałcści, jako komen­
tarz wystarczy przypomnienie, że ten sam H a  
lyczanyn z wielką systematycznością nazywa to 
„małorus8kie narzecze" językiem „pastuchów i 
świuopasów" (ipsissitnn verba Hałyczanyna). 
Skąd się bierze ta n:.<;ła sympatya do tego 
znienawidzonego „narzecza", nie t ru ino  zgadnąć. 
Wybory, wybory!...

O procesie, który toczył się w tych dniach 
w Cze~niowcuch między profesorami Szpojna- 
rowskim i Kobylańskim, a redaktorem Buko- 
wyńskich Widomosłyj p. Kruszyńskim, oikarżo- 
nym przez pierwszych o oszustwo, którego 
miał się dopuścić, donosząc w swem pisemku, 
źc profesorowie ci w swojem śledztwie prze­
ciw znanym panslawistom giumazyalnym po­
sługiwali się zupełnie zwykłem dtpiegostweu, 
dowiedzieli się już czytelnicy Nowej Reformy. 
Proces ów był epilogiem owej smutnej historyi 
o młodociany *h pauslau Ltaob i ruskich renega­
tach , epilogiem zaś procesu jjrst dowód prze­
prowadzony przez oskarżonego Krnązyoskiego 
na to , że oskarżeni posługiwali się rzeczywiście 
szpiegostwem, wyciągali od osób, stojących 
poza gimnazyum zeznania niokorzystue dla pro- 
skrybowanych „panslawiptów" i w teu sposób 
odkryli ogromny Spisek, zabarwiony zdradą 
stanu i rusko-ukraińskiego narodu, a nwicńczo 
ny kilkunastu swichnięty&.i losami  Sędzio­
wie przysięgli przedłożone przez oskarżonego 
dowody prawdy uznali za wysiarczaiące i na 
tej podstawie uwolnili redaktora Bukuwym kich  
Widomosłyj Na profesorów Kobylańskiego i 
Szpojnarowskiego spadło ciężkie odyum zdoby­
wania sobie lepszych posad prześladowaniem 
aesni na tle narodowościowo-polityczuem. Zdaje 
■ię, żc za tego rodzaju źailiwość, najżarliwsi 
nawet patryoci ruscy nie będą im wdzięczni....

Hałycsanyn ma powód do tryum fow ania, re­
legowani uczniowie zdobędą sobie miano mę- 
czcLmków idei, a zgubny panslawizm w Czer 
niowcach c is  straci na swojej sile. * K  S
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Mowa sekrisn.rza stanu Btllo* EH* '/powiedzia­
na l i  b, m. w sprawie pr„cdlo- ’i»*. o pomno­
żeniu floty p idćzas obrad w narlamencie nie­
mieckim, wywołała w p iBsie niemieckiej i an­
gielskiej zajmujące komentarza. I  tak h a t w a ł  
Złg. pinZo: „Po znanych powszechnie zdarze­
niach nie potrzeba ślepej wiary w słowa sekre 
t a m  stanu, ażeby dijśc do przekonania, ż e  
p o r o b i ł  d o ś  w ł ą c z e n i u ,  k t ó r y c h  n i e  
m o ż e  o t w a r c i e  w y j a w i ć ,  które jednakże 
udowodniły stanowczo potrzebę m o c n e j  f l o ­
t y.  Podczas gdy z wielu stron podnosiły się 
głosy, jakoby niemiecka poi tyka związa-.a się 
z Anglią, sekretarz stanu, zaznaczyw zy nie 
wzruszoną wierność dla trój przy mierzą, porozu­
mienie z F ran c ją  w kwestyach bieżących i do­
bre stosunki ze Stanami Zjednoczonemi, określił 
stosunek Niem oc do Anglii i Rusyi tak, jak 
go pujmuje odpowiednio do niemieckich intere 
sów przeważająca większość narodu. To wyja­
śnienie stosuaków Niemiec do innych mocarstw 
odpowiada tradycjom  z epoki Bismarcka, ale 
polityka zagraniczna wielkiego narodu nie może 
żyć samą tradycyą zwłaszcza w czasie, gdy 
światem zawładnął rnch, który może na całe

stulecie wytknie główne zarysy pomniejszego 
rozwoju. Musimy być przygotowani n a  m o ­
ż l i w o ś ć  w i e l k i c h  z m i a q ^ m i ę d z y n a ­
r o d o w y c h  s t o s u n k a c h ,  m u s i m y  l i ­
c z y ć  s i ę  z k o n i c c z r o ś c i ą ,  * e ntl  w y ­
p a d e k  z a w i k ł a ń  ś w i a t o w y c h  będziemy 
mieć obowiązek warowania szacunku dla naszej 
samodzielnej nertralności, a l b o  o ś w i a d c z e ­
n i a  s i ę  z a  j e d n ą  l a b  d r u g i ,  s t r o n ą .  
Nie ulega wątpliwości, że do tego p o t r z e b a  
t a k ż e  s i l n e j  f l o t y " .

W artykule wstępnym Kólnische Ztg. z naci­
skiem zaznacza, ż e  B d l o w  p r z e m i l c z a ł  
n i e j e d n o ,  co się nie nadawało do publiczne­
go omawiania, c h o c i a ż  m o ż e  w ł a ś n i e  t e  
m i l c z e n i e m  p o m i n i ę t e  o k o l i c z n o ś c i  
m o g ł y b y  b y ł y  w y w o ł a ć  s i l n e  w r a ż e -  
n i e. Polityka, którą Btllow zamierza wobec 
Anglii stuSuwać, znajdzie, według Kólnische 
Ztg., ogolne uznanie w Niemczech. W ennn- 
cyacyach oba tych wielkich organach w głosach 
znacznej części reszty prasy niemieckiej, uderza 
zgodne zwracanie nwagi, że sekretarz stann 
Btllow m ó g ł  więcoj poy, edzieć dla uzasadnie­
nia przedłożenia o pomnożeniu floty, przcmil 
czuł jednakże owe okoliczności ze względów 
oportunistycznych. Może Btllow rzeczywiście 
miał w .ręku  atuty, których nie chciał czy nie 
mógł odkryć, a może te zapewnienia prasy są 
tylko słowami zachęty i mają Niemców oswoić 
z koniecznością ogromnych wydatków na flotę.

P rasa angielska, komentując mowę Balowa, 
czuje, żc obok Rosyi i Fraucyi wyrasta pod jej 
bokiem nowy, a w dodatku wcale potężuy 
współzawodnik Z tog. wychodząc założenia, 
powiada Standard, że k  iżde usiłowanie jakiegoś 
piństw a, by stanąć na tej sam«j wyżynie, na 
której stoi sąsiad, zmusza zarazem tego sąsiadą 
do czyuieuia wszelkiek kroków, ażeby przy­
wrócić „normalną równowagę", to znaczy we- 
dłag pojęć angielskich: przewagę Anglii. Mor- 
ning Post sądzi, że zam arzone wzmocnienie flo­
ty niemieckiej przychódzi w ci wili gdy świat 
anglo saski ma najmniej powodów do zazdrości 
wobec „powstania" wielkości Niemiec. M oming  
Post żąda tylko, użeby Btllow, na wzór lerda 
Salisburego,. miał także dla interesów Anglii 
podobne, pcibe tolerancji ZiozuŁienie. W tej 
n.yśb u k t I  t  m^iai y  dsiennik r  zamiarze 
podwojenia sił uiarynrrki niemieckiej gwaraneyę 
pokoju. Równi&z i Times wolne projektu nie­
mieckiego podnosi potrzebę odpowiedniego wzmo­
cnienia floty angielskiej.

Prasa rosyjska wyraża s<ę przychylnie o b o  
wie Bdlowa. Notc y  W rem ia  podnosi okoli­
czność, że Btllow najpier mówił o Francyi, po­
tem o Rosyi, a na ostatka o Anglii. Iiossia u- 
waża mowę Bfllowa za najwybitniejszy objaw 
polityczny bieżącego rokn.

W o j n a .

Sensacyjną, choć nie pozbawioną cechy praw­
dopodobieństwa pogłOokę przynoszą dziennniki 
niemieckie na podstawie doniesień, otrzymanych 
ze Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Rozchodzi się mianowicie o to , żc konsul Sta­
nów'Zjednoczonych w P r e t o r y i ,  nazwiskiem 
U a c r i m ,  wyjechał nagle do Waszyngtona, 
mając powierzoną sobie przez prezydenta K r tl- 
g e r a  misyę wezwania rządu amerykańskiego, 
a b y  p o d  j ą ł  i n i c  y a t y  w ę i n t e r w e n c y i

e u r o p e j s k i e j ,  któraby w sposób honoro­
wy d l a  o b a  s t r o n  p o ł o ż y ł a  k o n i e e  
w o j n i e  m i ę d z y  T r a n s w a a l e m  a W i e l ­
k ą  B r y t a n i ą .  — Czy prezydent Mac Kiniey 
zastosuje się do tego projektu, jest bardzo wąt- 
pliwem, zważywszy, że Stany Zjednoczone trzy­
mają się tradycyjnie polityki niemięszania się 
w sprawy, wprost je  nieobckodzące. Zaprzeczyć 
się jednak nie da, że w Ameryce północnej 
istnieje silny prąd w opinii publicznej na ko­
rzyść interwencyi. Wyrazem tego prądn było 
wniesienie w senacie dawniej już zapowiedzia­
nej przez senatora M a s o n a  rezolucyi, w której 
tenże wezwał sena t, aby ośw iadczył, że jego 
sympatye i nadzieje towarzyszą Boerom w walce 
za wolność. Bezolucyę tę, k tórą Mason poprze­
dził wielką mową polityczną, w yełneharą przez 
Izbę sympatycznie, odesłano do komisyi.

Jestto moralny cios dla Anglików, którzy tyle 
rachowali na przyjaźń am erykańską, a którym 
los nie oszczędza jednej 1 lęski po drugiej na 
placu boju w Afryce południowoj.

I tak, dopiero teraz nadchodzą bliższe cokol­
wiek szczegóły o w a lk ac t, które stoczył gene­
rał M e t L u e n  w ubiegłą niedzielę i poniedzia­
łek. Szczegóły te nazywa prasa angielska „hio- 
bowemi wieściami"; pokazuje się z nich bowiem, 
że generał Mcthr.cn, wyruszywszy z obozu pod 
M o d d e r  R i v e r  i zaatakowawszy Boćrów pod 
M a g g e r s f o n t e i n ,  poniósł dotkliwą porażkę, 
która w związku z nieszczęśliwą bitwą pod 
Stormbcrgiem pociągnąć za sobą może fatalne 
następstwa.

Pierwsze wiadomości o klęsce generała Ga- 
taCicfa i tak już brzmiące bardzo niepomyślnie, 
uzupełniają wiadomości dalsze, nadające jej eo- 
raz donioślejsze znaczenie. Z Kapsztadtu dono­
szą do dzienników niemieckich, że klęska Ga- 
tacre’a zmieniła w zupełności plan głównodowo­
dzącego generała Buli ra ponieważ pozycya pod- 
Stormbergicm była kluczem jego podstawy ope­
racyjnej. Generał Methuen zaś sflHnzonym był 
zuiunić plan swego marszu w kierunku na 
Bloemfontuin i kto wie, czy będzie mógł dać 
odsiecz Kitnbcrlo/oywi; gdyż musi on przede- 
Wtizystkiem bronić swej linii odwrotu. General 
F  r e n c b , kióry ze zwoje, dywizyą kawoleryl 
istanowił ogniwo, łączące w N a n c p o r t dywi- 
zye generałów Metbueni. i G b i e r 'a  cofa się już 
podobno, bojąc się być otoczonym przez Boerów.

Jak 'donoszą z Londynu, Buerowie ścigają nie­
ustannie G atacrea, który, c o fą jąc  się yospireanie 
opuścił już M o l  t e  no. Teraz jest już pewnem, 
żc bitwa pod Stormbnrgiem z i  kończyła się po 
piJsłu b e z ł a d n ą  u c i e c z k ą  Anglików. Za- 
mięszanie było tak  wielkie, że a  1 1 y  1 e r  y a 
a n g i e l s k a  s t r z e l a ł a  d o  w ł a s n e j  p i e ­
c h o t y  i p r z y p r a w i ł a  j ą  o w i e l k i e  s t r a ­
ty . Boóramii pod Stormbergiem dowodaił gen. 
G r o o J e r, mając pod swemi rozkazami tylko 
1500 ludzi, tj. trochę więcej, niż połowę oddzia­
ła  gen. Gatacre’a.

Dwie szczęśliwe wycieczki angielskie, doko­
nane z L a d y  s m i t h  w noey z 9 na 10 i z 10 
na 11 bna., sytnacyi gen. W h i  t e  g o  nie zmie­
niły, gdyż kończą się ma zapasy żywności i 
amnnicyi a załogę dziesiątkują choroby. Zresztą, 
z godną uznania otwartością, przyznano się w 
Pretoryi do porażki poniesionej w czasie tych 
wycieczek, co stanowi piękny kontrast do kłam ­
liwych doniesień ge neralnego sz.abu angii lekiego.

L o n d y n ,  14 grudnia. Dzienniki tutejsze o- 
głaszają następuiącą depeszę datowaną z M o d ­
d e r  R i v e r  dnia 12 bm.

Z nowszej literatury powieściowej.
Niema dla artysty wdzięczniejszego zadania 

nad chwytanie tych nowych stron życia, świe 
żych typów psychicznych i społecznych, które 
przynosi z sobą wciąż postępnjacy, pełen zmian 
i nowości, rozwój społeczeństwa. Natura ludzka 
jest w głównych punktach swe; treści wieczy­
stą i niezmienną, — ale formy przejawów tej 
mądry ulegają z biegiem czasu radykalnej ewo­
lucji; nadto wydobywa bieg eywiRzaeji z du­
szy ludzkioj struny dawniej uśpione, pączki 
nierozkwitłe, barwy ukryte. Uważny a subtelny 
pisarz wciąga je  w zakres swoich obserwacyj, 
oddaje z całą w jerniścią i świeżością, — a 
wtenczas meją utwory jego wartość nietylko 
krescy po:tyckicb, lecz także dokumentów czasu 
i pokolenia. Goethe, który w literaturze pierw­
szy dsł typ człowieka, chorującego na „ Welt- 
schmerzu, Micaiewicz, który Gustawowi kazał 
pierwszym być rzecznikiem wulkanicznego uczu­
cia, a z nowszych: Turgtnicw , przenoszący do 
powieści pierwsze postacie Lihilislów, Bonrget, 
dający pie-w sją person 'fikacyę intelektualisty, 
Sienkiew.cz, pierwszy wprowadzający na wido­
wnię człowieka „bez dogmatu" i t. a., — za­
pisali się w li*eratutze wieczyście, i nawet 
w czasie zepełnie zmienionych prądów i wy­
magań estetycznych będą czytani, iako wrażli­
wi a wierni fotografowie pewnych typów kul 
tumych.

Ostatnim wytworem owych zmieniających eię 
typów jest na całym zachodzie, a u nas także, 
człowiek dekadent, owa delikatna, wiotka ro­
ślinka, piękna chorobliwą pięknością kwiatów 
japońskich, wykwitająca na gruncie starych ro 
dów i starych cywilizacyj, które w organizmach 
„małych synów wielkich ojców" wyżarły zdro­

we ciałka krwi, rozprzężyły ich nerwy, złamały 
wole, nie dozwalając przystosować się „do wie­
ka żelaza", do wieka w ieJ/y  i powszechnego 
głosowaniu. Odtworzenie artystyczne galeryi de- 
kadentów jest zadaniem wdz ęeznem i kuszą- 
cem — nawet po Płoszowskim i Bukackim Sien­
kiewicza.

Do tego potrzeba jednak więcej zdolności i 
pracy myśli cd tej, którą do literatury wnosi 
p. B o h o w i t y n ,  autor powieści, temu przed- 
in otowi poświęconej *)

Przytoczyłem powyżej dwa arcydzieła Sien­
kiewicza; w pierw szem mamy wprost monogra­
fię dekadentyzmu, którą mmi podziwiać a rty ­
sta, a z której może wiele się nauczyć lekarz- 
gpecyalista; przy malowania Bukackiego autor 
nie wdaje się już w etyologię, maluje tylko o- 
statnie chwile, al* z siłą, prawdą, subtelnością 
tak wielką, że mamy dekadenta, podniesionego 
do kwadratu, że lepszego nie odmalowałby był 
Charcot. Bohowityn wywołuje wrażenie, jakoby 
dekadenta nigdy nie był na oczy widział. — 
Wszystko, eo odbiega od typu normalnego, co­
dziennego; wszystko, co jest niezwykłem w zdol­
nościach, potwornem w zbroduiczości, wykoszla 
wiunern przez życie, z własnej i niewłasn^j 
winy — wszystko, co jest przejęte iuenłami 
radykalncmi w dziedzinie polityki, sztuki, spraw 
społecznych, obejmuje on jednem, zbiorowera 
mianem „dekadentyzmu". Dekadcutom przypi­
sujemy zazwyczaj brak woli; u Buhowityna de- 
kadentem jest R ydel, chorujący na przerost 
woli, której poświęca ostatecznie uczciwość i 
życie własne (pada, jako anarchista, w walce 
ulicznej). Dekadent nie może bię przystosować

*) „N.isi deki denci", powieść ze schyłku XIX 
wieku. Tom I. 329 str., tom II, 3 ł2  str, Kraków, 
1899. Skład główny u Gebethnera i Sp.

do życia społecznych obowiązków i pracy, n- 
cieka więc do sfery 'Wyrafinowanych uciech 
zmysłowych i artystycznych (widzimy to w naj- 
bliższem otoczeniu, widzimy u bohatera Buys 
ma..sa, a także a niezamożnego Drewsaiego z 
„Anioła śmierci" Tetmajera), u Bohowityn* de- 
kadenci są głównie jednostkami, umysłowo nie- 
rozwiniętemi, cierpią nie nu nadmiar, lecz na 
brak nera ów, kończą, jako zwykli karciarze, 
hultaje, pantofla żon, dla których dopuszci ają 
się ostatecznie zbrodni,

Galeryi tej jednostek, które żyły po wszyst­
kie czasy i u wszystkie! ludów, nie są zetem 
ani „nasi", ani „dekadenci", ani „ze schyłku 
X)X. wieku" —  przeciwstawia autor izereg 
postaci dodatnich, ludzi, walczących z losem 
twardo, a zwycięsko, kobietę, zdobywającą do­
ktorat i wychowującą doskonale dzieci, chłopa­
ka, który z nędzy wznosi się na stopień profe­
sora uniwersytetu, starzejącą się pannę, pełną 
miłości i poświęcenia. Niestety, Bohorityc, jak  
nie nmiał obudzić w czytelniku odrazy do po­
tępianych dekadentów, tak n n  zdołał obudzić 
sympatyi dla bohaterów swych dodatnich. Jedni 
i drudzy są bowiem pełni nieprawdy wewnę­
trznej i nudy. Dwa ogromne tomy, pełne pro­
blematycznych słów — ani jedna plastyczna, 
żywa postać, myśli „poczciwe", a bezkrytyczne 
i bezsilne — oto jedyne wrażenie, jakie pozo­
stawia pretensyoaalny ten ntwór.

Kwustyi dekadentyzmu poświęcił świeżo swój 
utwór inny p ’s irz ,  jeden z najzdolniejszych 
poetów nowszej doby, Andrzej N ie m o je w sk i* ) . 
Różnica między ostatnim utworem a pierwszym 
jest ta ,  któia zachodzi między talentem , mło 
dym , energicznym, gzuzerym, a bezdusznym,

*) „Listy ezłowieka szalonego". Warszawa, Gs- 
bethner i Wolff, 1899. Str. 249.

papierowym manekinem. Szczerość, chcąca i 
umiejąca się wypowiedzieć, jesi główną cechą, 
główną zaletą powieści Niemojewskiego. Aoior. 
gorący zwolennik idei ludowych o czerwonem 
zabarwieniu, z odrazą i gniewem widzi, jak 
„człek o pięknej duszy; palcem wyższości za­
tyka swe uszy" na krzyk bolesny „ludzkiego 
mrowiska", czuł więc potrzebę tej garstce fary­
zeuszów i uzurpatorów „wyższości" cisnąć w o- 
czy piorunem i bólem oskarżenia. Obrał ku te­
mu fermę , w której subjektyzm owi, nie potrze­
bował żadnej kłaść tamy, formę listów do przy­
jaciela.

W listach tych od lija  się oskarżenie objek- 
tywne: fa k t, — i subjektywne: szereg uczuć 
osobistych, poglądów teoretycznych, roztrząsań. 
Fakt przedstawia się — mówiąc językiem g a­
licyjsko-urzędowym — naitępująco: Bronka,
poczciwa dziewczyna z ̂  poczciwej rodziny dio- 
bnej szlachty w iejskiej, zapałała p ierw szą, pło­
mienną miłością ku malarzowi S t e f k o w i .  
A on m łodą, głupią dziewczynę zw abił, hpoił, 
sponiewierał — nikczemn!e. Została zawodową 
„modelką". W ędrowała z pracowni do pracowni, 
od Stefka do Ju lk a , od Julka do S tasia, od 
Stasia do Gutka. Ssali dziewczynę z całym ar- 
tystyczym cynizm em , ale w zupełności zepsuć 
nie zdołali. Serce ,ej została m ejkaionem . Sta­
ra — to troehę liisiorya. Potem przyszedł pocz­
ciwy chłopak , Rymkowski, nie snujący tajni 
ków życiowych Bronki, pokoehał ją ,  chciał jg 
zawieść do ołtarza. By^ny to Mewnie uczynił — 
i miałby tragedya po ślubie. Zaszła jednak tra- 
gedya przed ślubem.^ S tefek , Ju lek , Staś i Gu- 
tek (e tc ) uriądzil bibkę , zrprosili i znów upoili 
dziewczynę. W tym stanie zastał ją  poczciwy 
Rymkowski. Nazajutrz Bronka powędrowała na 
dno Wisły, a Rymkowski — daleko światami.

Tyle ad m tritum . Teraz komentarz Niemojew

skiego. Wszystkiemu — rozumuje —  winni 
„nadludzkie". „Ludzkość— woła na str. 216 — 
daje artystom wszystko, z zakresu konfekcji 
męskiej, czyści im, boty, furmani im . a oni w za 
mian bałamucą jej có rk i, tak , że naprawdę 
dziewczyn, zwłaszcza ladniejssych, upilnować 
niepodu'n t. —udzkeść oklaskuje nadludzi, za­
sypuje ich kw iatatam i, nabywa ich podobizny, 
obchodzi się więc z nimi grzecznie, a nadludz­
ko w zamian as to nazywają ją później tłu- 
meml Ludzkości nie może to być przyjemnie. 
Musi utyckiwać i myśleć nad uregulowaniem 
takich stosunków".

W do-a zs, — co za utwory dają owi „nad­
ludzie' ludzkościl? W odpowiedzi na to pytanie 
Niemojewski macza pioro w piołunie, goryczy, 
żółci, zaprawia ją  humorem kąsającym i sym­
bol'-tom, werystom, dekadentom i wszelkiej ka- 
tegoryi „nadludziom" nodaje pod rozwagę py­
tania. Najskromniejszem takiem  pytaniem jest:

—■ Niech mi pan, panie Gustawie, wytłoma- 
czy jedno. Dlaczego malowanie Branek bez bu­
rek od Hersego i bez wielu innych rzeczy ma 
być kapłaństwem j dlaczego ludzkość właściwie 
ma za to padać twarzą w prOcL przed pańskiemi 
stalagami ?

Przed oczyma czeredy owych nadludzi, odma­
lowanych oczywiście karykaturalnie, roztreza 
autor wizye potężnych postaci Matejki i Grott­
gera, ideał sztuki, przesiąkniętej krwis i łzami 
naredn, tęsknicą i męka lndn. A choć na dowo­
dzenie jego nie zawsze się można zgodzić, choć 
w karykatnrowaniu najmłodszej sztuki naszej 
niejednokrotnie przeholował — chwyta nas za 
serce poezyą, humorem, entuz razmem...

(Dok. nast.) Leetor.
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Kraków. 15 Grudnia 1898.

Gen. Metbueu ruszył w sobotę wieczoiem w 
k ie ru -zu  silnie oszańcowanej pozycyi Bu6rów 
pod M z g g e r a f o n t e i n  W niedzielę rano roz­
poczęła artylerya angielska silny ogień i utrzy­
m ywała go przez dzień cały. Artylerya nieprzy­
jacielska odpowiadała słabo. W poniedziałek 
rozpoczęła walkę artyleryjska na nowo. Po pe­
wnym czasie piechota angielska przeszła do a ta­
ku i zbliżając się ku pozycyom B> erów natra­
fiła na piekielny ogień z ich sirony, poozem 
musiała się cofaąć. Nieprzyjaciel utrzym ał się 
na swoich pozycyach. Straty Aoglików, a szcze­
gólniej brygady szkockiej są znaczne.

L o n d y n ,  14 grudnia. Do B iu ra  Reutera do­
noszą z P r e t o r y .  pod datą 11 bm.:

Wedle doniesienia urzędowego w niedzielę 
po polndniu rozpoczęła się gorącu bitwa pod 
M o d d e r  R i r e r .  Bój artyleryjski trwał do 
godziny 9 7 j wieczorem. W poniedziałek bitwa 
ciągnęła się dalej. W ehwili gdy depeszę wy 
słano walka trw ała jeszcze. B erowie utrzymali 
swe pozycye i wzięli do niewoli 41 Anglików, 
których straty są ogromne.

L o n d y n ,  14 g rudną. Bombardowanie Ma 
f e k i n g u trw a nieustannie od 27 listopada. 
W nreście zaczyna brakować żywne śsi.

L o n d y n ,  14 grudnia. Gen. W h i t e  donoBi, 
Ze z załogi w L a d y s m i t h  32 żołnierzy roz­
chorowało się na tyfus a 3 żołnierzy na czer­
wonkę.

L o n d y n ,  14 grudnia. Z P r e t o r y  i donoszą 
urzędownie:

Załodze angielskiej z L a d y s m i t h  udało się 
w nocy z 10 na 11 bm. nieznacznie podsunąć 
pod stanowisko Boćrów na L o m b a r d s - K o p p  
i zn.szczyć dwa działa wielkiego kai bru za po 
mocą dynamitu. Oddział angielski, liczący 500 
ludzi, stracił przytem 1 oficerów i 58 żołnierzy 
zabitych i rannych.

Podobną wycieczkę, jak  już douiesiouo, wy­
konali Aogliay poprzedniej nocy, przyczem zni- 
szezyli jedno działo Buerów, a drugie zdobyli.

Komendant E r  a s  m u s  i porucznik M ai on  
winni niedbalstwa w wykonywaniu służby po 
lowej, skutkiem czego Anglicy mogli zbliżyć się 
niespodziewanie pod L mbards Kupp, będą sta 
wieui przed sąd wojenny.

Kronika paryska.
P a r y ! ,  10 grudnia.

(Albert Hermant i  jego utwory seenicene. — So 
bowtóry na sonie. — Piękna U tk n ą  po 35 la­
tach. — Popularni ludzie. — J a w a .  — Czy 
przesądzamy. — Ruch kobiecy w życiu i yotci>- 
ściach. — Kasia Mordare. — Wiadomości z  hy- 

o a  kolonii polsku j  )
( = )  P. Abel Hermant jest pomiędzy tutej 

szymi autorami te rn , czem W rth pomiędzy 
krawcam i: pracuje tylko dla „najlepszych" efer 
i z „najlepszego1* materyału. Napisał dawniej 
„La Menteu, „La G w ncre11, „Les TranSutlanti- 
quesu, a wreszcie atworzył „Le Faubouryu. — 
Wszystkie te sztuki osunie są na tle życiz ary 
Stokrae/i, ulbuwiwm Muza ^taaa n«i a m ’u  jeżdąi 
na kołach gumowych. Wszystkie owe utwory 
mają to jeszcze wapcloego, że bohatera,, w nic1! 
występu-ący są niemal fotografiami z żyjących 
osob ze świata paryskiego. Raz nuznł się do 
tkniętym ks Sagan, twierdząc, że Bsrmant wy 
wiókł na seeoę jego karykatnrę, potem margra 
bia de GastelLne miał taki sam żal do antora. 
Po pierwszem przedstawianiu „La MenU* po­
wstał skandal, po premierze sztnai „Les Trans- 
atlantiquesu nastąpił pojedynek. Aie podobne 
wypadki zachęcają tylko Hermanta do szperania 
w kątach i skrytkach salonów paryskich. S itaka 
„Le Faubourgu je s t poprostu historyę księżny 
Chimay. Wprawdzie autor zapewniał pewnego 
reportera, że nie miał na myśli ani księżnej 
Chimay, ani wogóle żadnej kobiety, przepra 
szam damy z h iyhh feu , ale Paryżame upierają 
się przy awojem i tacą  na scenie widzieć sobo­
wtóra księżnej. Teatr „W odew,l‘ zrobił dobry 
interes na tej sztuce, a p. B s r u n t  obok do 
brego in teesn  zyskał dużo reklam y a mało 
sław y literackiej. Szkoda, że autor, posiadający 
talent niewątpliwy wyzyskuje go z korzyścią 
dla kieszeni, a ze szkodą dla literatury.

Na seenie teatru Yarietes po latach trzydzie­
stu pięciu zjawiła s ę  znowu „Piękna H elena11 
rzeczywistego mistrza fenów Offenbacha, a Pa 
ryżanie przyjęli to wznowienie jako premierę. 
Helena Offenbacha w przeciągu 35 lat wcale 
się nie postarzała, podobnie juk H lena Homera 
podczas całej wojny Trojańskiej także się nie 
Starzała. Dyrektor teatru „ Varietesu postarał 
mą o rek lanę. jakoż na miesiąc przed tą ory 
ginal aą premierą gazety umieszczały długie 
wspomnienia o mistrzu Jakubie, o Hortenzyi 
Seńueider, o pani Judic. Na przedstawienin 
w lożaeh zjawiły się rozmaite wybitne osobi 
stoś*i, jak minister oiw iaiy Leygues, rosyjscy 
wielcy książęta, Sardou, Dótuille, L zredan, Don 
nay — a wreszcie całe pospolite ruszenie tak 
zwanego Tout-Paris. Kronikarz Figara skonsta 
tow ał, ie  w ysuw a tej operetki w rok a 1864 
kosztowała tylko 8.000 franków, gdy obecna 
pochłonęła 100 00^ franków. Ogromny postęp! 
W roku 1864 miano lepszą m uzykę, w -roku 
1899 mamy lepBzą wystawę.

Jeżeli p. Hermant był przez kilka dni, czy 
tygodni był popularnym) to p. Jam  ós, trybun 
socyalistyczuy, cieszy się nieustającą popularno­
ścią Słyszałem go as mityngu u Trucadera 
i wyznaię szczerze, że doznałem potężnego w ra­
żenia. S ła  żywego słowa jest ogromną, a ja u ić s  
jest urodzonym mówcą. Można o nim powie 
dzieć to, co Daudet wyrzekł o Nansaie Rume 
stanie, to jest: myśli — mówiąc. Jego nmyBł 
poczyna pracować i tworzyć dopiero wówczas, 
gdy się da unieść krasomóweremu zapałowi. 
O populir-ości Jan re ,’a  świadczy następające 
sdsrzenie. Przed k ilau  miesiącami prtyjechsł 
do mniejszego miasta prowmcyuualnego, zapro­
szony do przewodniczenia na mityngu miejsco 
wych robotników. W skutek jakiegoś uieporozu 
mienia depuiaeye, które miały go przyw iuć na 
dworca, npóiaiły się. Jau ićs w towarzystwie 
k ilku przyjąeiół począł przechadzać się po uli 
ca<h miasteczka, oczekując godziny rozpoczęcia 
mityngu. Tymczasem spóźnieni delegaci zaczęli 
go szukać. Na roga ą„,,y zaczepia go kilku 
odświętnie ubranych robotników.

— Przepraszamy pana — zapytują — czy n i e 
p r z e s a d z a m y ,  mniemając, że pac jesteś Jau
IĆ3 ?

Owo wyrażenie „czy nie przesadzamy" jest 
rzeczywiście charakterystyczną miarą paryskiego 
trybuna socyahstów, a podobno nawet całego 
ludu roDoozego.

Skoro już mowa o rozmaitych stopniach po­
pularności, to godzi się zanotou .ć , że tak zwa­
ny ruch feministyczny zaczyna interesować już 
nawet sfery urzędowe i naukowe. Akademia 
nauk moralnych i politycznych uwieńczyła nie 
dawno pracę Marizot Th bault’a p. t. „W ładza 
męża". Z powodu tej książki członek Akademii, 
Glassoa, dziekan fakultetu prawniczego, przed 
staw ił swym kolegom memoryał o sprawie ko 
biecej, którym oburzył tutejsze feministki. Glas- 
son, przeciwnik feminizmu twierdzi, że francu 
skie życie lodzinne nie dopuszcza takiej swobo­
dy osobistej dla kobiety, jak  np. w Ameryce. 
Szczęście i jedni ść rodziny — konkluduje Glas- 
sun — nie pozwalają na to, ażeby kobieta mu 
gła sama sporządzać akty, dotyczące jej w ła­
sności, iddanej przez kontrakt ślubny na potrze 
by małżeństwa. Sprawa kobieea staje się także 
aktualną w powieiciopisarstwie. N iejaki Albert 
Cim napisał powieść pt. „Em ancypantki", przed 
stawiając je ze strony śmiesznej i orydnej. Są 
tam fem.n.Jtki, dobijające się prawa głosowania; 
są „kluby bezpłodnych11; są mężatki, włóczące 
■ię na równi z mężami po kaw iarniach; pijacz­
ki, głoszące równouprawnienie w gaszeniu pra­
gnienia alkoholem, a wszystkie potępiają mai 
żeństwo, rodzinę," pracę domową. Najjaśniejszą 
postacią w tej galeryi rozpustnic jest Polka, na 
zwiskium Kasia M^rdarz, kobieta o szerszycu 
poglądach ua życie, ale nie posiadająca kobie­
cości. Inne stanowisko zajął w tej sprawie Ja- 
liusz Bois, szczery zwolennik ruehu feministy­
cznego. W utworze swym, noszącym tytuł „No­
wy ból" zastanawia się nad zmianami, kiórc 
przeobrażenie kobiety wniesie kiedyś w je j sto­
sunek do mężczyzny. Książkę zaopatrzył Mar­
celi Prerost wstępem, w którym powiada mię­
dzy innemi: „Rewolucyn feministyczna pokaże 
tak samo, jak inne rewulacye, ruiny, pożary i 
morderstwa". To chyba przesadzone i btzpod 
stawne proroctwo, dotychczasowy bowum rui h 
k tb  ecy jest spokojnym i świadomym sił i środ- 
aów dążeniem do «elu.

Z życia kolonii polskiej nie wiele mam do 
zanotowania szu/.egółów. Przybyli tu na cz.s 
ul niszy s ty pen d śji Akademii krakowskiej: pru 
{ sor Antoni Kurpiel, zajmujący się dziejami 
naszego wychoiżtwa, tudzież dr. Stanisław  Ku 
trzeba, który czyni poszukiwania na polu h sto- 
ryi prawa. Na koniec grudnia zapowiid/.iaoy 
test wieczór dla uczczenia 50 rocznicy śmierci 
Szopena, a przemówienie inauguracyjne ma wy­
głosić Armand Silveitre, ceniony poeta.

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  l/t grudnia 

50 doktoratów honorowych rot.m ów ił rozd»ć
w r. 1900 *eaat akademicki kral twskiej Almae 
M atris z p »w >da 500 letniego ju'*ii<jasiu powuł»nia 
do zyeia tej pierwszej i ta r zasłuż nej w dsiejach 
cywilisaeyi polskiej wszechnicy. Z tej okrągłej i 
woale sneezaej cyfry doktorów ad honor es, 10 po- 
w -razy liczbę doktorów teologii, tę samą ilość 
rozda także wydział prawa i wydział medycyay, a 
resitę, t. j. 20 doktoratów pozostawiono do foapu- 
r.ądten a wydaiałowi fiLzuficzneiun. Sans', wste 
ebnioy Jagiellońskiej już daiś zisUrawia się nad 
tein, kogo ma zaliczyć w poczet godnych tego ca 
szoiytu zw/aszeta, że doktorat honorowy zapewnia 
doktorantem t , sama prawa, jakie przysług aj ą do 
ktorom de jare.

Z dobrzo po uformowanych i  ódeł dowiadujemy 
eię, śe eenat przy roadawnietwie tych zasnezytów 
bardzo małą ezęść ich przeznacza dla krajowców, 
bo przede wsrystkiem cheia/by obdarzyć niemi n- 
ezonyeh zagranicznych, wśród których podobno 
fraaeoaay będą mieć pierwszeństwo, W ten spoiób 
senat ma i »miar nwróeić uwag* u p a i le y  na jn 
bilensz uniwersytetu krakc w .kiego , który aa da 
wuyob la t , a zwłaszcza prsy końcn wieku XVI i 
s początkiem XVII cieszył się taką światową sła 
wą, że nawet obcokrajowcy przyjeżdżali tu na 
tcudya.

Prawo rozdawnictwa doktoratów honorowych po 
porozumieniu się poprzedniem z min.sterstem oświa 
ty otraymai aonat Akademii krakowskiej z k<ń:ein 
wieko XVIII i .cd tegu ezasu aż do dnia dair • j- 
szego aenat zaledwie 33 razy s k o n y  stał z przy- 
iługującego mu prawa. M ędzy innymi w ostataicb 
czasach zaszezytu tego udzielono ś. p. ks. biskupc- 
wi krakowskiemu, JE. kardynałowi Albinowi Du­
najewskiemu.

Gdy jn i o rozdawnictwie tych doktoratów hono­
rowych jest mowa, trudno nie wspomnieć o przy 
krości, która w r. 1806 spotkała senat akademi­
cki krakowski se strony miniaterawa oświaty.

W tym to roku senat bea porosnmienia się z 
ministerstwem rozdał cztery doktoraty honorowe i 
dopiero po wydanin odpowiednich dyplomów ca 
wiadomi! min<aterttwo o Fem, jako o fakcie jnż 
spełnionym. Ministerstwo nakazało rozdane dokto 
raty cofuąć, a senat nie mógł Hczyn.ć tego be* 
ujmy dla swej powagi. R^zpocsęły się więc per- 
traktaoye, które w nrzędowej binrokratycznej dro 
dis trwały do r. 1809, etyli a re 3 lata. w  tym 
roku dopiero ministerstwo oświaty stanowczo zaśą 
dało, aby seaat eofeął swe rozporządzenie i ode 
brał czterem odznaczonym dyplomy. Senat awróeił 
się więc do owych doktorów ad honores ■ pisemną 
delikatną prośbą o łaskawy zwrot dyplomów i ode­
brał eztery kategoryczne jednobrzmiące odpowie­
dzi , -v któryeh edanmezeni zawiadjmili senat, śe 
„tytuły nhętnie awracają, ale zatrzymają sobie dy 
piomy za które w fjrmie stempli i t. p, wnieśli 
opłaty, azyli kupili sobie papier, druk i stem­
ple..."

Tn znikł ślad dalszego przeb egn tych rokowań 
w archiwum wszeehniey Jagiellońskiej..

Sekcya ekonomiczna krakowski-j Rady miej 
skiej na wczorajezem posiedź n'U p d ph e»odni- 
etwem r. m. pcs. Rottera nchwaliła sprawę nrrgo 
lowania uliey Wąskiej przydzielić komisyi, złużonej 
z r. m. pp. Staniszewskiego B ringera i Biborskie 
go. Komisya ta ma przeprowadzić wszelkie potrzr 
bne pertraki seye i przedstawić odpowiedbie wnioski 
sekeyi ekoucmioznij w jaknajkrótszym ozasie. Do

podpisania kontraktu, zawartego z wojskowością o 
czyszczenie dołów i kaniłćw w budynkach wojsko­
wych, w obrębie gminy miasta Krakowa położo 
nych, delegowała sekeya r. m. pp. Domańskiego i 
Staniszewskiego. Obradowano nakoniec nad sprawą 
oiwarcia uliey Pod wałowej od mostu pi zy ulicy 
Grzegórzeckiej do Wisły od strony miasta. Dyuku- 
syi nie wyczerpano i całą sprawę odroczono do na­
stępnego posiediouia.

Loterya gospodarcza. Wczoraj rozlepione pia 
katy najstępującej treści: „W niedzielę d. 17 gru­
dnia b. r. odbędzie się w ojeżdśalm pod Kapucy 
nami przedświąteczna loterya gospodarcza u, do- 
ehód ubogieh, kalek i sierót, w „Domu pracy" ■- 
bieszczonyeh. Przedmioty wygrania stanowić będą: 
drób, zwierzyna, ryby, wogóle wszelkie artykuły 
spoiywcze. Podczas loteryi przygrywać będzie ma 
zyka wojskowa 13 p. p. B let wstępu 20 ct., los 
30 ct. Poezątek o godz. 2 popołudaiu "

Protektorka „Domu praey", areyksięśna Mtryz 
Krystyna, przysłała na loteryę gospod. 50 sztuk 
zajęcy. Do tej pory nadeszło kilkaset fantów. Ko 
mitet upra8aa o dslsze nadsyłanie fantów do pani 
delagatowbj Laskowskiej (pałac Spiski).

Uniwersytet ludowy. Jutro w piątek o godz. 7 
wieczorem odoędzie się wykłsd p. Zakrzewskiego
0 wojnach krzyżowycn.

Zastępcą delegata większej własuości powiatu 
krakowskiego do Towaizystwa kredytowego zii ni­
skiego wybrany dziś został w Krakowie dr Stefan 
S k r z y ń s k i ,

Z teatru miejskiego. Pióby z „Józefiny", pr.y 
gotowywanej na sobotę nowości pióra Hermana 
B*hra, znakomitego krytyka-moaerniBty i drama 
'orga wiedeńskiego, są w pełnym toku. JeBt to 
dowcipna komedya, osnuta aa tle anegdot history­
czny cn i pers; nojąca areyzabawnie a z g.ębszą 
u unią Napoleona wraz z jogo otoczeniem z czasów 
konsulatu. Prayozynia się do tego obok szczerego 
komizmu i barwności „stuki, nowa jej wystawa, a 
w znacznej mierse także i to , że naczelną popiso 
wą rolę młodego B mapartego odtworzy p. Kamiń 
ski, głównymi ziś jego parto erami będą w wybór 
nyeh rolaeh pp. Wojnowska i Bednarzewska, oraz 
pp. Kotarbiński i Roman. P. Bsdnarae r m ,  bawiąc 
na studyaeh artystycznych, miała sposobność wi­
dzieć w roli „Józefiay" p. Odiilun, znakomitą ar 
tystkę, która pod kierunkiem samego autora kreo 
wała rolę tę w wiedeńskim Yolkstheater. Pr.ynie- 
sie to więe zapewne korayść mterpretacyi Józefiay 
w Krakowie. Jedną atrakeyą więcej będzie też nie 
zawodnie zewnętrzna kostyumowa strona roli Józe­
fiay na nastej aeeme.

Z unlwer8ytstu. Pp. Wiktor Frammer z Kra
kowa i Julian W ój tu wica ze Sądowej W»zai, ot zy- 
maii dziś ua tutejszym uniwersytecie stopień do­
ctor ón wsz^eh nauk lekarskich.

Odczyt. W medaielę d. 17 b. m. odbędzie się w 
sali amfiteatru dawnego g^mnazyom św Auny od­
czyt dra E. Łumńskwgo p. t. „Między Hnoołani". 
Cały doci ód przeznaczony na buuę imienia Adama 
Mickiewicza.

Do Towarzystwz. miłośników biatoryi i  zr.by 
tków Krakowa w dalszym eiągu pr ystąpili jako 
cołoukowie aało.tgni ;.H z wkładzą 100ałr.:-K a Zy- 

Rokosso^a, br. Władysław 
; ja to  członkowie zwyczaj- 
Dmedaszycka, I zefa Gm 

. Ldaaid . i r Win
iączyńiki aroh u k t, juatyida 

symiuan Nuiborczyk, Tomasz Ora- 
Pnsset, Msrya Pi lieniaisowa, 

Karol R .h <1' ^ utcui Tncb, hr. Jż«ef Wodzickl, Ja­
dwiga Zie. aiewska, Stanisław Z„tewicz, Jadwig; 
Z.rębina.

Członkowie aa rok bieżąoy otrzymają jaś z koń­
cem g-adnia rooznika tom 111, brossnrę p. t. „Sn 
kiennKe" prof. Łiszczkiewicza i plan miasta z ob 
jaśnieniem w czterech językach. Pragaący jeszcze 
być pomieszczonymi w spisie ezłonków aa r. 1899
1 otrzymać powyttze wydawnictwa, z cn są jak ncj 
rychle, złozyć wksadkę w kwocie ś  z<r. na ręce 
pudsaarbiego Towarzystwa p. Adams Kajzego (ni. 
św. Tomasza, 1. 31, II p ). Członkowie załuśyeieie 
płacą jednorazowo 100 złr. i korzystają z wssy- 
atkieb praw zwyczajnyct członków.

Stowarzyszenie diuacarzy I litografów „Ogni­
sko" w Krakowie gł., L. 13, III p.) urzą
daa w niedsieLę d 17 grndnia b. r. przedstawienie 
amatorskie, urozmaicone predukeyami dbóru atowa- 
rzyStenia. Odegrane zoaianą: I. „Kątem**, obrazek 
sceniczny w jedsym akcie Aurelego Umańsku gu. 
II. ^Ksjoio", komedya w 1 akcie Stanisława Do 
L t-n u .eg o . III. ))Ó cblebie i wodne", wodewil 
w 1 ake.e w przekiadz e J. Miłuowskiego. — Po 
czątek punktnalriie o g dżinie 7 wieczorem.

Dr. Maurycy tofechsler, adw okat i radea miej­
s k i ,  Couoal nam, ze z Henrykiem  recie Hertzem  
W echsLrem , zasądzonym za lichw ę, nie zi staje w 

żadnem pokrewieństwie, ani powinowactwie.
Firma „Hawełni" pos.adk jaż telefon, o który 

tak pablietniść się upominała. Numer telefonu w 
tej firmie: 330.

Oszustwo. Przed trybunałem orzekającym sądn 
krajowego karnego w Krakowie toczy się dzisiaj 
rozprawa karna o oszustwo przeciw Pinkusowi 
Weberowi, handlarzowi draewa, liczącemu 27 lat, 
izraelicie, obeenie za cały szereg oszuBtw odsiadn 
jącemu korę więzienia w Wiśniczu. Przewodniczy 
radca Drsel, oskarża prokurator dr P taś, broni 
mejbnas dr Sztlay. Wedle aktu oskarżenia, Weber 
dopuść o się miał oszustwa na szkodę Maurycego 
Schindlera. Szkoda ta wynosi 297 złr. 13 ot, 8cbin 
dler mianowicie wręczył oskarżonemu weksel na po­
wyższą kwotę, płacąc nim za dostawione drzewo. 
Oskarżony weksel ten natychmiast zeskontow ł  n 
bsmerla Anisfelda, a ten reeskontował go w Banku 
anstryacko - węgierskim. Praed terminem płatności 
Webor odniósł się do Schindlera, Żądając spłaty 
weksla i otrzymał od niego 200 złr. orai nowy 
weksel ua resztę kwoty t. j. 100 złr. Odebrawszy 
pieniądze, nie uśył ich Weber na spłatę starego 
wtKBla, lecz je sobie zatrzymał, wskutek czeeo 
Submdier zmuszonym był weksel pon iwme supłacie 
Anisfeldowi.

Oskarżony Weber twierdzi, że Auisfeid był mu 
winien aa drzewo 900 z łr., więe z kwoty tej po 
winien pokryć weksel, a nie żądać swrotn pienię 
dzy od Schindlera. Auisfeid zdprtecza, jakoby rze­
czywiście był eoś winien Weberowi. Wyrok zapa­
dnie po południu.

P{ Sń. Wczoraj po południu powstał ogień w 
sklepie bławatnym L»' dana przy ulicy Grodzkiej 
i. 18 w Krakowie. Powodem była nibeatroZuość 
jednego z chłopców sklepowych. Wezwano atrrs 
■ gmową. Przybył I pluton pod komendą naczelnika 
p. Eminowioza i brandmistrza p. Stępińskiego. Dziel­

xmnut Czar 
Zami y.Li 
ai r br. W, 
szecka, Ma|
c iu t/ Lup, 
Meleniews 
otewski, ba'

ni strażsey stłnmili ogień bez ażyeia sikawek, rę 
k„mi, aby nie niszczyć towai.u. Mimo tego właści­
ciel ponosi podobno stiatę w wysokości około ty­
siąca złr.

Bankruetwo. Dziś ogłoszonem zostało bankru 
etwo kapitalisty i prywatnego eskontera w Krako 
wie, Zygmunta Gleitzmana. Podobno Btan bierny 
Gieitzmanna mu w/nosić około 400.000 złr., a pO‘ 
krycia brak na kwotę około 30.000 złr. Gleitz 
mann robił interesu w ten sposób, że udzielał żyra 
na wekslach za pewną opłatą potrzebującym zacią 
gnąć pożyczkę i weksle te eskontował w bankach, 
w których posiadał krrayt.

Usiłowano samobójstwo. Wczorał około godzi 
ny 10 7* w nocy wezwano pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego do Podgórza, na ulicę Lwowska, do 
domu pod 1. 40, gdzie 16-ietuia Helena Mirasiewi- 
czowna usiłowała otruć się fosforem. Chorą odwie­
ziono do Bzuitaia,

Nagła śmierć. Dziś W nocy zmarła nagle pra 
czka w Kasynie szlacheckiem w Krakowie, Marya 
Knipowa. Powodem śmierci był, zdaje się, udar ser 
cowy. Zmarła liczyła 36 lat i pochodziła z Radło 
wa w powiecie brzeskim.

Napad- Dziś około godz. 12 w nocy handlarz 
Julian Miszczyński, dobrawszy sobie towarzyszy, na 
pudł na Btrażnika akcyzowego w Krakowie. Napa 
stoicy rozbroili strażnika i po3tęli go okładać ki 
jami. Poinoo organów policyjnych położyła kres 
pastwieniu się napastników. Miszczyńskiego areszto­
wano.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wezoraj Sam- 
sona Kobyliwkiera, 18 letniego młodsieńea, pocho- 

cęcegc z Tołeayna w Rosy, który, będąe w Kra 
kowie praktykantem w handlu przyrządów opty­
cznych p. Olańskiegc przy ulicy Dietla, popełnił 
kradzież na kwoto 101 iłr .

Stare centy. Otrzymujemy następujące pismo: 
Z dniein 31 b. m. kończy się obieg 7i i 1-centó 
wek, a katy rrądowe nie będą je od 1 s..7cznia 
1900 przyjmowały jako moaetę. Tymezas«n już 
teraz kasy kolejowe nie chcą centów starych prsyj- 
mować, a przeeież wszystkie poi liczne zbiorniki 
pienięizy powinny prryjmowsć etnity i uie wyda- 
w-ć mpowrót, tylko składać i wymienite w kas;e 
podatkowej Tak byłoby najlepiej.

W sprawie wyborów nowosądeckich. We weso 
rajszym numerze Czasu, w dziale inBeratowym „Na 
desłane", zamieściło kilau członków komisyi wy­
borczej, jakoteż nowosądeckiego komitetu agitacyj­
nego dr Bindera, tświaduzenle, że narzucone w 
aoraspondeneyarh 1L. Reformy z Nowego Sąear 
nadużycia wyborcze są „insynnaeyami", które a 
ctłą stanowezośoią odpierają. Spóźaioie tc dementi 
widoetnie wywołaae zostało poważnemi protestami, 
wniesionemi przaciwko wyborowi dra Bindera do 
Rady państwa.

W preteatkoh tych, opatrzonych lirznemi podpi­
sami (a protestów wniesiono e z te r y )  zanucono 
więeej jaezeze nadużyć, niż icb podawały korespon 
deneye naszego pisma, i to z a ymienieniem na­
zwisk i z przytcczenicu dowodów. Gdy w ten spo­
sób cała ta sprawa na drogę legrluą skierowana 
została, a pcwatne zarzuty, w protestach podniesio­
ne, spowodować moazą doebedeenie z nraęda, prze­
to wszyscy będą laieć możność wyświetlania pra 
wdy, której dziennik nasz nie ma najmniejszego 
nowego .

J' Z^yCa. + J t  ■" WCÓW. Z Jania.lioacosą. e j  
eiorajszych r-y Jor«ct z knryi mniejBsyeh jo iii  
dłcSei do rady powiatowej jasielskiej, ludowcy od 

nieśli swycięstwo- Glosujących było 285, a zwy- 
c ężyła w całości lista ludowa, z której ei, eo naj­
mniej otrzymali głosów, dcBtali ich po 257, a czte­
rech nawet zostało wybraaych jednogłośnie.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał weze 
raj trybnnnł w Nowym Sącau Olszewską z zamor­
dowani własnej córecaki.

Z powodu zawiei śnieżnych został aastanowio- 
uy ruch wszystkich pociągów na przestrz niech Ko­
łomyja—Stefanówka i Zaffiszczyki Biała Czort 
kowska.

Burze I zawieje. Fc jedn dniowej praerwje z»- 
6sął we wtorek znowu Brożyć się bora asd Tryje 
stem. Od gedtiny l l  ra-so do * P°l Południu pa 
dał śnieg tak ot-fity, że waaelki ruch ustał. Pcoiłł 
przychouii* do T r y j e s t u  z z kilkugodzinny °PÓ. 
źaienieu. Również w Rjece w e ,  wtortk bora i
A aia tn a  aamitć od rana snalaiy- Ruch okrętów i 
pociągów został watrsymanr Oarąt „Veleb;t' przy­
był do pi rtu okryty p o w ło k a  lodową, a aa pokła­
dzie zamsriłs w o d a  do picia, P0 połndniu śmrg
:<rzMtsł p a d a ć , dotkliwe jednakże zimno nie ustało 
P a ro w ie c  „Cirkweuica", który odjłynął d - Poli, 
musi*! przy Lusim nawrócić i płyaąć z powiotem 
do Rjeki. Parowiec „Neuay" przed Carlopago w
śnieżnej zamieci l.dwie zdołał dobić do portu. Pa­
rowiec „Budapeszt" p r z y b y ł  a Brazzy o 7 godzin 
pfźaiej, a nerowiee „Viliam1 spóźnił się o ca u
48 gc.dzio. Puo:ągi pospieszne z Budapesztu i Wie
dnia spóźniły się również o 4 do 7 godzin i przy­
były okryte śniegiem. W Abazyi, która ma być
•nstryackiem San Remo, pannje również bera z za­
miecią śnieżną.

Obfite śnifgi i niezwykło m rcy  dał~ się swła- 
szcza we auaki mieszkańcom Be/I na. Tramwaj ele­
ktryczny ograniczył ruch wozów do połowy nor­
malnego rozkładu jazdy. Nad usuwaniem śniegu z 
ulic pracuje dziennie około 1000 loózi, liczba ta 
jednakże nie wystarcza a panuje równocześnie o- 
pTomny brak robotników. Na kolei elektrycanej 
akumiilttory okazały Bię jako całkiem niewystar­
czające na wyptdi k zasypan:a toru śniegiem ob - 
■ym i jaż teraz odzywają się głosy, ażeby, z po­
minięciem «rrg’ędów estetycznych, zaprowadzić na 
przeważnej części linii tramwaju przowody nadzie­
mne. Były chwile, w których ustawał ruch tram 
wajowy na najwyższych punktach stolioy, a ezęsto 
powstawał chaos taki, że wozy dążały w praeci- 
wnym kierunku od miejsca swego przeznaczenia, 
Zarazem gołoledź powoduje liczne wypadki nie- 
Bzcięśliwe, a dzienniki podają o/-omną betę naób, 
które przez upadek odniosły mniej lub więeej eięż- 
kie nizkodienie eiała.

Maila. Do procesu, toesąeego się P"z«d sądeir
przysięgłych w Medyola iie przeciwko sycylijskiej 
mafii, praybywa nowy bohater. W Palermie został 
uwięziony członrk mafii Fontana, który z poieoe- 
nia Pal zzola miał rzeprowadzić zamordowanie dy­
rek to ra  btnan Notarbartcla. Fontana ukrywał się 
w domu ks. Mirta, który dopiero wobee groźby 
policyi, że i jego natychmiast uwięzi, wskazał kry­
jówkę rbrodniarza.

Przed ślubem. Do drastycznej seeny przed ślu­
bnym ołtarzem doprowadził w tych dniach w Bef 
eradzie szeroko rozgałęziony zabobon, iż oblubie­
nica eb»ąc póżalej wodzić rej w domu, powinna

przyszłemu małżonk >w: podcaaa ceremonu śiubu 
trzykrotnie nsstąaić na nogę Takiej te*, tz a j  rdzie­
liła potajemnie mądra n u u .  ładnej córeczce Auro­
rze, wstępu ląeej w związki małżeńskie z młodym 
i urodziwym również śluaaraem. Janem Dymitrewi- 
czem.

Pamiętając o tern przytomna Aurora, starą*sry 
przed ołtaraem, acakolwiek nieśmiało, dotyka-nói 
ką stopy mężi.. Oblubieniec uśmiech, się tylko aa 
mezręez.ojć »Wąj ulocńasej, gdy po chwili n n je  
powaśue dotknięci , tam bol.śniejsae tym raaei iż 
trafiło, jak na złość, w sam odcisk, Z htleinem 
sarzy wieniem zwraca się zdziwiony ku oblubienicy, 
gdy i tym rasem już z całą c e r g , ,  oapje aUpę 
źmy pc raz traeoi na swym odcisku.

Tego już za dużo!
— Czego mi dokuczasz — huknie wściekły, — 

jak cię trzasaę w łeb, to dopiero aobaezyu!
Nieświadomi nieaegi gośeie kamienieją; rodzina 

narzeczonej ujmuje się za nią, inni z„ów aa penem 
młodym, powstaje zamieszanie i krzyk, a eoitaouy 
ksiądz oświadcza, i i  stanowcze żlnb miejseu. ilm 
aie może, gdyś jeżeli już pr-,y ołtarzu dzieją się 
podoonu skand., i, to cóż będzie dopiero póżaiej 1

Wówczas widząe, że źle — „mąóra* muma w 
płacz i prośby i dalej przyznawać się wobee wszy­
stkich do czułych swych rad i błsgj. zięeia o proe- 
bi azriiie. Skrucha matki, łzy córki i nalegania go­
ści, ostatecznie rozczulają obuizonegc pani nrrfftd-n- 
go, a źe na eszrie udaje się i księdza przebłagać, 
więc ceremonia ślnbua następuje tym razem już bez 
żadnej dalszej przeszkody.

PoldJiia w  Ameryce. Z Nowego Jorku piszą 
nam: Według sprawozdania, ogłozzonbgc i ipraas 
Powderlyego, komisana emigraeyjnegc, przybyło 
do Stanów Zjednoczonych o t dnia t  oaerwea 1898 
r. dr i  czerwca b. r. około 28.500 Polaków. J«- 
źeli dodamy, ż« co najmniej kilka 'ysięej' Polaków 
w ka.ęgack emigracyjnych aapisano nio jako Pola­
ków, ale jako Niemców luu Rosyaa, to w każdym 
razie trzeba przypuścić, że et najmniej 35.000 Po­
laków w przeciągu roku zawitało na brzegi Ame­
ryki.

D: bi emigracyjny im. żw. Jósefa w Nowym Jor­
ku (ul Mortia, nr. 3) miał w mies;ąct. październi­
ku b. r. dochodów Ć7-6 38 dolarów, a roerfiodów 
297 84 dolarów, pozostałość kasowa wyniosła więe 
177 54 doi. Dom emigracyjny, o ile mu un to 
skromne Środki poawalają wypełnia swój eel jako 
instytuey opiekn aca r ę  emigraatami w ehwili 
ich praj byoii do Amoryki. Instytueya o takim sa  ̂
kreo e działania, jak dom emigracyjny, atcjąer na 
atraiy interesów Indu tutaj przebywającego, który 
*ią jej z cała, ufoośjią powierza, mająea za aada 
nie 'schowanie tego ltdo nieakaianego dla narodu, 
z którugo wyszedł, musi jedmkue rozporaą A  .< 
zuaetnicjszimi fnndusrami, jeśeli ehee w prsyszło- 
śoi podołać wzraatajeeym coraz więcej obowtemow 
Dlatego ks Jan H. Strzeioeki, skarbnik D»au emi­
gracyjnego, wydał odezwę, Bawołującego ziomków 
do składek na sakppno realności, ar której nLeeeił 
by się Dom emigracyjny. Termin zawareit. kon­
traktu kupna oznacaouy jest na 1 stycznia 1900.

Prawie równocześnie odbywały się w Stai««al» 
ZiednuCaonyob dwa wieee polskie: w G n id  Ba- 
Dida obradował XIII sejm wstyatW^ch grup 7 wiąnkn 
narodowego polskiego, w Buffalo l  .  sejn Zjedno­
czenia katoiiekirgo Oba zgromadzenia były bnralt

J , nie przemiaęły jtd n i1 bez rez.mltarów. Z t ł t  
t-cza na sejmie Zwiąakn narodow egv powwięło kil­
ka ważnych bardsc nchwa>, któ*-“ megą w przy­
szłości prsynitść znaezną korzyść. Ze apnwozdzziz, 
odczytanego przei oenaota Związki, okwnjt się, 
iż wzroBt organizaoyi jest pomyślny; w przeeiągu 
ustatnich dwóch łat przybyło notyeh członków 
3680, taż ogólna ieb li^aba wynosi 15.288. Mają­
tek Zwiąikn, przed dwoma laty nie p-s r o « ł T  
32.000 dolarów, wzmógł się ooecni* do powaśnej 
sumy 88.351 dolarów. Na s> a* *»> * Zw ezrt sejm 
XIII powołał dr. Leona £Udo» akipgo z Pittsbnrgo, 
oresesem zarządu p#»*ra'ne£ro mia^ousny zw ttl p. 
Tr. Jabł ńafcj « pmcago. hohaktoretwo organa 
zwirzkou.»sui Zgody, pow era >no dntychciaoowemu 
kierownl**JWi tego ty g o d n ik a ,  p. Stefanowi Ber- 
■sozewskiemu. Przysały rwyct jay aejm Związku 
odbędzie tię za lat dwa w Toledo (Ohio). Na eej- 
une Zjednoczeni;, w Biffaie poroszono sprawę po- 
wsz ohnej federaeyi wszystkich stowarzyszeń kato­
lickich polezich w Stanach Z ednoczonyoh. Projekt 
teo aasługuje na poparcie. Żadaa organizacja nie 
straciłaby «wcj odrębności, podobni zaś federaeya 
dodałaby każdemu pojedynczemu stowarzyaseziu 
siły i powagi.

Na zakcńoz* ia mego liatn notnię, że w paźdaiei- 
niku prtyhyło cm grantów do domu tmigraeyjnrgo 
222, a miunowioie: a Galicy i 108, z Króieatwa 
Pulskicgo 69, ■ Litwy 35, z Poznańskiego 4, z 
Węgier 5 i a Bułgaryi 1. Powróciło do Euro­
py 10.

Konkursy. W etacie politycznej admii istra“L 
krajn Szlcborga są do rozdania trsy zdjuta po 500 
złr. Ubiegający aię o te  adjota, mają wnosić po- 
drnia zaopatrzene w absolntoryum z odbytych atu- 
dyó r uniwersyteckich, niemniej w iwizdeotwa ae 
tłożeuych eo najmniej dwóch z dobrym Bkutkiem 
teoretyosnyob egzaminów państwowych, wreszcie 
dowód, i i  wład.ją językiem niemieckim, najpóźniej 
do 3 i  grndnia b. r>  Da ręce prezydyum rsądn 
kraju wrg.) w Seleburga.

Z  i t l e u d  .] z a . We -zwartek, 14 g ruduu : 
Alfreda krćls ang. i Sp.iidiona ; w piątek, 15 gru­
dni: : Ireneusza i Waleryana; w sobotę, 16 gru 
dnia: Enzebiossa bisk. 1 Albiny,

Wschód słońca dnia 15 grodnla o godz. 7 m 
35, laonód o goda. 3 Di. 37. Długość dnia godz 
8 a. 2.

Z  f e r * k .  a b s e n r a t o r y u .  Dnia 18 gru­
dnia pogoda, termometr cd — 12,8° doszedł do 
— 6,3° C. Barometr % małym ruchem.

Dnia 14 grudnia o godidnia 7 rano stan baro­
metru był 731,5 mm., termometru — 10,6° O, Wiztr 
wsehodni.

Rapńrtoar tMtro ■lejakluflo

W p i ą t e k  15 grudnia teatr zamknięty.
W s o b o t ę  16 gmduia: „Józefina", astuka w 

4 aktach z prologiem Hermana Babr a (nowość.1.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austm 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po <00 zlr.

»
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Wiaiowlci mbm, Itacll# i artyitym.
—  Odczyt p. Zygmunta Noskowskiego. N ie  

ezęsto zdarza się bpoU -ć na trybunie prelegenta, 
któryby w dziedzinie podjętego przez aiebie tema- 
t i  raial ty le  do w ypowiedzen:z m yśli św ieżych i 
g fę b o k io h ,n a  wszechstronnem opanowaniu przed 
iriotu  op artych , ile ich w ypow iedział wczoraj p 
Zygmunt N oske—Bai w swoim odozyoie o Szopenie 
Tumat to tak rozległy , tak c ię ito  roztrząsany : 
popularyaow m y, tak wreszcie wyczerpany, że ty l 
ko m i byk u j  miary co p. NjBkowaki m ógł rzucić 
tb jeszcze garść uwag i spostrzeżeń nowyoh.

o d czy c ie , podanym w formie w ytw ornej, p 
N oako*ski zsstanaw iał się nad
utworów Szopi.nau i wskazał na

„istotą duchową 
źródło tej muzy

k i , która nie zatarłszy w sobie ceoh wybitnie na 
roaowytL, stała się pomimo tego muzyką wszech- 
światową. Oeninsz Szopena wy kwitł na rozgraniozn 
duóoh wielkich epok rozwojowyoh, jako czynnik 
nt< ry zasilił dotyohozasowy dorobek nowym ożyw 
czym dopływem >e źródła molodyi lndo »ej swój 
oklej i ze źródła natHry. On podslnohał tajemnicze 
•k ie ry  matki przyrody, ubrał jc  w kwitnie poezyi 
trelskirj, w której się duch jego skąpił ca lat dzie­
ciństwa i stworzył nowy potężny kierunek muzyki 
romantycznej A w tej swojej kolei rozwoj woj 
jzk każdy gienialny twórca, spotkał atę ■ oboję 
Łuośoią współosesnyoŁ, któray 11 i® zrozum.eli 
Horyuontcm myśli swej wyprzedził on swe pokole­
nie i dopiero obeenie zapanował wszechwładnie 
n«J i oiyałami, rugując zupełnie muzykę t. zw sz 
loncwą Prelegent w bardzo szcaegółowym wywo 
dtie wykasywał na przykładach wpływ przyrody, 
warunków otoczenia i reminisoeneyj muzyki ludo­
wej na utwory naszego mistrza. Wskazał na mo 
tywa i genezę mazurków i oberków, balzd, etnid 
i senzt, podkioślzjąe obzrzkterystyczniejase ich 
miejsca i tłomarząe myśl kompozytora Wysoce 
isjmnjąoym był wykład imprompłu fis dur op 
36, które p. Noskowski nazwał „niedzielą na waiu 
nzasadniając swój pogląd wrażeniami, jnkie to im­
prompłu  ilustruje. W ten sporób kolejno przeszedł 
prelegent najważniejsze dsiełz fortepianowe Szope­
na, ustanawiając się dłnżej nad prelndyami, z któ­
rych znane majestatyczne c tnótt wydzje mn się 
ecŁem . tizeeznc pozagrobowych. Sskodz, że potę­
żny polonez as dur, tzk świetnie nzdijąoy się do 
intsnpretneyi myśttyi neznć, jnkie przenikały duszę 
Szopena w okresie powstania listopadowego, jak 
niemniej marsz żałobny nie zostały dotknięte.

N iem ałą okrasą w ysoce Zajmującego w ykładu  
by ła  ilnstraeya m uzyczna, której się podjął prof. 
b y lie k i , w ykonywując r  odpowiednich miejscach  
poaseaególne kompozyey . Szop en a, u  sposób w y­
soce artystyczny, znamionujący dokładne w niknię­
cie w dnnha muzyki Szopena, U słyszeliśm y w ten 
apoa ib dwa m a in rk i, o b erk a . prelndyum c moll 
e moli i śliecne imprompłu fis dur. Pnbliesność, 
niestety  a lea b jt lic .n ie  zgromadzona, gorącem! okla­
skami p n yjm ow ała  sarowno prelegenta, jak wyko- 
nawoę. W . P r.

Dział ekonomiczny.
Z kiwkowsklngo Tow arzystw a rolniczego

~W sobotę 9 b. m. odbyło dię zwyczajne, mio-
wiąsaaw podedienio kom itetn  k ra k o w sk ieg o  T o
warzystwa rolniczego pod pi zewodnictwem pre- 
ze.u hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .

Przewodniczący podaje do wiadomości 
w myśl u ch w ał, zapadłyeh na ostatniem posie­
dzeniu, wniesiono obszerną peiycyę do delegacyi 
&a ręce p. Jaworskiego w sprawie robotnika 
rolnego z żądaniem p o z w o l e n i a  u ż y w a  
n i a  w o j s k a  w czasie najpilniejszych robót 
polu/ch w okuł cach , gdzie stwierdzono notory­
czny brak robotnika, za odpowiedniem wyna 
grodzeniem, podobnie, jak to powszechnie dzieje 
się w  Niemczech i Rosy i. (Ale też w Niemczech 
i Rosyi jest brak rubotnika, podezas gdy n nas 
jest go najwidoczniej więeej, niż potrzeba, skoro 
szuka on pracy za granicą. P rzyp R ed ). Do­
datkowo uchwalono żądać dawania urlopów, uie- 
powc w &n a rezerwistów i zaniechanie przymn 
sowycb pud wód w ezasie żniw.

Członaiem krajowej Bady kolejow ej, której 
czas urzędowania za drngie trzochleeie kończy 
■ię z dniem 31 b. m. wybrano ponownie dele­
gata komitetu do państwowej Rady kolejowej, 
radcę dwom W ładysława S t r u i z k i e w i c z a .

Następnie przyjęto z podziękowaniem do wia­
domi śei sprawozdanie z obrad rady przybocznej 
dla podatków pośrednick, przedłożone przez de­
legata komitetn p. Karola C z e c z a. Z powoda 
opora rolników czeskich i m irawskich nie utrzy­
mał się wniosek , aby gorzelni, Prz®.abiających 
melasę nie nwsżzć zs gorzelnie rulaicae. Nato­
miast jest nadzieja powiększenia kontyngentu 
dla gorzelń rolniczych z równuczesnem zmniej­
szeniem tegoż dis przemysłowych.

Ze w zgięcia, że obecnie do żadnej miejscowo­
ści w obrębie Galicy i położonej nie przesyła się 
bezpłatnie kursów wiedeńskiej giełdy zbożowej, 
który to przywilej przysłngnje Pradze. Lnblanie 
i kilka innym miastom snstryackim, uchwalono 
prosić min.sterstwu handlu o zaliczenie dis za­
chodniej Galicyi Krakowa do miast tej kategor; i.

W ydział krajowy ma zamiar przedłożyć Sej­
mowi n .w dę do ustawy o rybołostwie z roku 
1887. Ankiecie w tym celn zwołanej, a złożo­
nej z przedstawicieli krakowskiego Towarzystwa 
rybackiego, obu krajowych Towarzystw rolni­
czych i rzeczoznawców, przewodniczył członek 
W ydziału krajowego, p. O n y s z k i e w i c z .  — 
P o w a ż n a  większość obecnych oświadczyła się 
przeciwko zasadniczym z kannom istniejącej usta- 
wy, wychodząc z założenia, że przyczyną po­
wolnego postępu w zarybiania nnszych rzek nie 
jest ustawa sama przez s ię , lecz wadliwy spo­
sób jej wykonywania, o u B g zaradzićby mogło 
radykalnie ustanowienie specyalnej, publicznej 
s tra ty  rybackiej n. p. na wrór atraży polowej. 
Zgodzono się jodnak na potrzebę kilku popra­
wek z których najdalej sięgająca dotyczy wpro­
wadzenia pustępowania nakazowego (M anJats- 
verfahren) przy ściganiu przekroczeń w ustawie 
przewidzianych. Sprawozdanie powyższe przyjęto 
do wiadomości, jak również następne, dotyczące 
akcyi melioracyjnej, wdrożonej przez Bank gali­
cyjski dla handln i prz mysia.

W sprawie parcelacyi uchwalono przedłożyć 
wnioski do namiestnictwa w myśl referatu prof 
G o r k i e g o .  Komitet postanowił wreszcie we­

zwać Towarzystya rolnicze okręgowe 
opinii co do postnlatów, dotyczących 
nia traktatów  handlowych.

do dania 
odnowie-

f  Franciszek Hoszard.
Dzisiaj w nocy zmarł we Lwowie dr bran- 

rs z e k  H o s z a r d ,  członek Wydziałn krajowego. 
I znown sekodzi do grobu jedna z owych po­
stać spiżowych, która b r .ły  udział we WbZyst- 
kieh smutkach i we wszystkich radościach na­
rodu, a zawsze trzymały wyBoko szt-ndar wol­
ności i honorn narodowego. Stary wódz Smolka 
legł w giobie, za nim podążył towarzysz jego 
wierny, o wiele mniejszy talentom i zasługami, 
»la pałający równą miłością dla naród9.

S. p. Hoszard -  wedle własnoręcznie nakre­
ślonej notatki — urodził się w r. 1822 w W i­
śnicza, szkołę ludową i niższe gimnazynm skoń­
czył w Bochni, tak zwaną wówczas filozofię we 
Lwowie, a wreszcie wydział lekarski w W ie­
dniu, poczem w r. 1849 nzyskał w Krakowie 
stopień doktora medyeyny.

Rok 1846 i 1848, rok J863 — oto mczem 
niestarie daty na kartack naszych dziejów poroz- 
biorowych, a w owych latach, gdy naród był 
pogrążony w morza krw i i płomieni, śp. Ho­
szard stał w szeregn obok najlepszyck synów 
Ojczyzny, płacąc więzieniem za marzenia o wol- 
nuści i wiarę w jej urzeczywistnienie.

W roku 1850 osiadł jako  lekarz w Bochni, 
gdzie wkrótce pozyskał rozległę praktykę w o 
kolicy bliższej i dalszej. Jako radny miasta dbał 
troskliwie o dobro jego, a wspólnie z burmi­
strzem Niwickim przyczynił się do uporządko­
wania stosunków gminnych. Ich staraniem sta­
nął na rynka bocheńskim pomnik Kazimierza 
Wielkiego, dłuta Gadomskiego.

W r. 1867 został wybrany posłem na Sejm 
z mniejszych posiadłości: Bochnia, Wiśnicz, Nie­
połomice. Od tego czasu wybierany był posłnm 
sejmowym pięciokrotnie. Posłem do Rady pań­
stwa wybrany został dwukrotnie: laz przez Sujin 
w r. 1872, notem z bezpośiedoich wyborów 
w r. 1873. W r. 1877 wybrany został przez 
Sejm członkiem W ydsiału krajowego i wówczas 
złożył mandat do Rady państwa. Następnie pa 
dał n& niego wybór na ezłonką W ydziałn w la ­
tach: 1883, 1889 i 1895. Jako członek Wydziału 
kierował departamentem sanitarnym aż do osta­
tnich chwil swego życia. Około organizacyi in- 
stytucyj sanitarnych w kraju położył ś. p. Ho­
szard ogromne zasługi. Jego energii, rozwiniętej 
w komisyaeh i w pełnej Izbie sejmowej, ** 
wdzięczamy wszystkie ulepszenia i eały postęp 
w dziedzinie spraw sanitarnych.

Strata jego dotyka boleśnie kraj cały, który, 
dzisiaj zwłaszcza, niewielu ma lndzi, podobnych 
nieboszczykowi.

Pogrzeb odbędzie się, według dotychczaso 
wycb rozporządzeń, prawdopodobnie w sobotę 
p- południa we Lwowie, z domu żałoby przy 
nlicy Kraszewskiego 1. 21.

TflipirifltzM l Mtfnlcni
/.aiiiaażsl J a i a i  BiforM *

Lwów, 13 grudnia. (Telefonem.) Pogrzeb ś p. 
F rtnriszL a H o s z a r d a  odbędzie się w sobotę, 
o 3 po południa. Nad grobem przemówi prof. 
dr. Czyżewicz.

Wydział krajowy nchwalił złożyć wieniec 
w /razić rodzinie kondolencyę. Lekarze szpitala 
powszechnego postanowili, wspólnie z lekarzami 
innych szpitali w kraju, uczcić pamięć ś. p. 
Hoszarda przez ustawienie biustu jego w szpi­
talu powszechnym we Lwowie.

Lwów, 14 grndnia. W ,elki pożar sygnalizo­
wano dziś o godzinie 5 rano z za rogatki Żół­
kiewskiej, gdzie spaliła się kamienica p. Wal- 
lacha.

Lwów. 14 grudnia. (Telefonem.) W sprawie 
a k a i. Kagpra W o j n a r a ,  więzionego przez 
władze rosyjskie w Królestwie, odbędzie się ju ­
tro ogólny wiec akademicki

P r  "ie iowie wszystkich stowarzyszeń akade­
mickich we Lwowie wysłali do prezesa Czytel­
ni akademickiej w Krakowie pismo, wyrażające 
solidarność z akcją , wdrożoną przeciw kwalifi­
kowaniu przez policyę kandydatów na suplea- 
tów, asystentów itp.

pozostaje w zupełnej sprzecanośai z deklaracyą 
jego programową. Przeciw temu muszę tn sta­
nąć. Rząd ceni uaród czeski, nznaje jego zna­
czenie pod względem kulturalnym i gospodar­
czym. Główny zarzut, jaui rządowi tomu uczy­
niono, jest ten, że zniósł rozporządzenia języko­
we. Ten iro n  Dył jednak polityczną konieczno­
ścią — bez niego uzyskanie porozumienia 
w Czechach i Morawach było niemożliwem. 
Przez zniesienie rozporządzeń językowych uzy­
skało się wolny teren do rokowań, dążących 
w tym kierunkn, aby kwestyę językową uregu­
lować w drodze ustawodawczej 

W dalszym ciągu swych wywodów hr. Cl a-  
r y omawia potrzeby rokowań czesko niemieckich

Otwarcie kolei ze Stryja do Chodorowa odbę­
dzie s ię  dnia 22 grudnia.

Wleaclt, 14 grndnia. Wiener Zeitung donosi, 
że cesarz zamianował radcę dworu w najwyż­
szym trybunale sądowym, Józefa D o b o s z y ń  
s k i  e g  o,  członkiem, a Romana barona G o s t ­
k o w s k i e g o ,  profesora politechniki lwow­
skiej, zastępcą członka w trybunale dla spraw 
patennw yck na przeciąg lat pięcin.

Budapeszt. 14 grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Ii by prezydent ministrów S z e l l  od­
pierał zarzuty, czynione przedłożeniu o kwo­
cie, i podzielił je na dwie kategorye, Do pier­
wszej zaliczył te, które zwracają się, albo prze­
ciw powstaniu przedłożenia, albo też przeciw 
jego treści. — Nas ępnie ,:aś bronił deputacyi 
kw otowej przeciw napaściom p. K o s s u t h a ,  
jakoby postępowała ona lekkomyślnie i jakoby 
poczyniła niepotrzebne ustępstwa Austryi. — 
W dalszym ciąga wyjaśniał Stell sposób, w ja ­
ki powstała wysokość kwoty 33 8% i oświad­
czył, że już w roku 1896 zapowiedział swym 
wyborcom, iż wysokość kwoty mnsi być zrekty- 
fiiowana do wysokości mniej więcej 34% . — 
Mówca oświadcza, że przyjmuje odpowiedzial­
ność za swą politykę ugodową która zapewnia 
krajowi, bez llnzyj, obronę jego rzeczywistych 
interesów. Wreszcie poleca Szell gorąco przyję­
cie przedłożenia o kwocie.

Prawica przyjęła burzliwemu oklaskami i o- 
zr-kam i zadowolenia przemówienie prezydenta 
ministrów.

Q u a k e r  O a k

S y t u a c y a .
Wiedeń, 14 grudnia. (Telefonem.) Na posie­

dzeniu komisyi Dndżetowej Izby poselskiej zło­
żył dziś hr. C l a r y  następujące oświadczenie: 
W rozprawach, tntaj odbytych, cały szereg mow 
ców stanął ostro przeciw rządowi, który posłom 
tym chce odpowiedzieć. Zarzucono rządowi, że 
*st stronniczym i wobec Czechów nawet wn'ga 

usposobionym; zarzucono, że postępowania rządu

i sądzi, że to, co teraz się zrobiło, będzie za 
rodkiem porozumienia na p.zyszłość. W końcu 
wzywa hr. Clary stronnictwa, aby porzuciły 
swe paityjne stanowisko i w tam trudnem po­
łożeniu, w jakiem znajduje się państwo, zago ­
towały to, co leży w interesie państwowym. 
Mówca prosi o załatwienie przedioień ugodo­
wych, nie aby dać wyraz zaufania dla rządu, 
lecz any uchwalić to, co pańtwu je s t potrze- 
bnem.

Na pytanie dra K r a m a r z a  kierownik mi 
nisterstwa skarbu dr. K n i a z i o ł u c k i  daje 
wyjaśnienia o zapasach państwowych i stwier 
dza, że noty państwowe i Daniowe wynoszą 40 
milionów. Jeżeli jednak się zważy, że od 1 sty­
cznia 1900 trzeba będzie zapłacić 23 milionów 
tytałem  długów państwowych, a w drugiej po­
łowie roku trzeba będzie uruchomić konieczne 
kredyty, to nie będzie przesadnem żądanie, aby 
rządowi udzielić upoważnienia do robienia in- 
wcatycyj

Wiedeń, 14 grudnia. (Telefonem.) Hr. C l a r y  
konferował dziś z K a i c l e m .

N. W. Alonabiatt donosi, że hr. C l a r y  za 
proponował cesarzowi wysłuchanie opinii dra 
B i l i ń s k i e g o ,  K a t h r e i n a ,  E b e n h o c h a  
i G r a b m a y r a .  Jak. się dowiaduję, projekt ten 
nie będzie uskuteczniony.

Wiedeń, 14 grndnia. Cesarz przyjął wczoraj 
na posłuchania hr. C 1 a r e  g o  i ministra K o e r -  
b e r a ;  po posłuchaniu odbyła się rada gabine­
towa, która trw ała kilka godzin. Neues Wiener 
Tagllatt donosi, że na radzie n i e  z a j n o w i -  
n o s i ę w c a l e k w e e t y ą  d y m i s y i  g a b i ­
n e t  n , gdyż, jak  twierdzą w dobrze poinfor­
mowanych kołach, k o r o n a  n i e  m a  z a m i a -  
m  s p e ł n i e n i a  ż ą d a _  c z e s k i c h .

P r a w i c a  w ł a ś c i w i e  p r z e s t a ł a  e g z y ­
s t o w a ć ;  komitet wykonawczy jest rozbity i 
w i ę c e j  j u ż  z w o ł y w a n y  n i e  b ę d z i e .  
Czesi zdecydowani są przejść do skrajnej opo- 
zycyi abstrakcyjnej.

Z  B ad y państwa.
Wiedeń, 12 grudnia. W dalssym ciąga wczo 

rajszego posiedzenia Izby poselskiej, w rozpra­
wach nad przedłożeniem kwotowem przema­
w ia ł, jako generała; mówca confcc. , poseł 
Forszt blisko przez sześć gods n , puczem jnż 
znacznie arocej mówił dr M e n g e r , jako rc  
neralny mówca pro. ’

Poczem przeszła Izba do iyaknsyi m d na­
głym rm oskicm  W o l f a  w ipriWie stiejka 
w Cwikow.e. AiubiGinii g.oa i
J!'u r  n i c r  i Ww l Ł  Wolf m m ; wał się nji 
•rtowę Btlluwa w parlameaeie niemieckim i prze- 
mav iaf za nnią cłową z cesarstwem Liemieckiem 
W nijsek nagłości, niemniej sam w niosek, wraz 
z rezolncyą R o s e r a ,  przyjęła Izba jednugło 
śnie.

Sprawa wybrania komisy’ dla wyrażenia na­
gany z powoda zajścia pomiędzy p. K e n i ­
g i e m  i F o u r n i e r e m  zortała załatwioną po- 
lnbownie przez złożenie ze sin ny obu przeci 
wników odpowiednich oświadczeń. Następne po­
siedzenie w sobotę.

Zgłosili między innymi interpelacye: p. K u  
b i k  w sprawie dowozu bydła tucznego z Gali­
cyi do Śląska i p .  K r e m p a  w sprawie roz 
puszczania urlopników do domów w niedosta­
tecznej odzieży; dalej zgłoszono wniosek p. 
Ć w i k l i ń s k i e g o ,  co do urządzenia w Gali­
cyi drugiej państwowej stacyi doświadczalnej 
dla badania środków Żywności, a to w połą­
czenia z wydziałem medycznym nniaersytetn 
lwowskiego. Poseł czeski, K a f t a n ,  domagał się 
odroczenia posiedzenia komisyi ugodowej. Dr 
B iliński, jako  prezes tej kom isyi, oświadczył, 
źe ze względu na doniosłość przedm iotu, nad 
jakim ma obradować ta komisy a ,  n ie  m o ż e  
zndość uczynić temu życzenia.

Z delegacyj.
Wiedeń, 14 grndnia. Na wczorajszem posie 

dzenin komisyi ngodowej p. J a n d a  zaprote 
stował w imienia Czechów przeciw tema, aby 
uad rozporządzeniami, wydanemi na podstawie 
§ 1 4 ,  m iała być przeprowadzona dysknsya do­
piero po załatwieniu spraw; kwotowej i ustawy 
o rozdziale podatków spoż; wczych. P. Tollinger 
przedłożył referat o ustawie, odnoszącej się do 
rozdziała podatków speżyw e^ch  i wniósł jej 
przyjęcie. Zapytuje on hr. Clarego, czy zgadza 
się, .b y  nstawa przekazująca załatwiona była 
w parlamencie austryackim w trzeciem czytaniu 
dopiero po przyjęcia kwoty pLzcz Sejm węgier­
ski. Hr. Cla/y oświadczył, że nie ma nic prze­
ciw tema. N s tern przerwano obrady i zamknięto 
posiedzenie.

Wiedeń, 14 grndnia. Komisya b u d ż e t o w a  de­
legacyi aui try ckiej, po przyjęciu bez żadnej dyu 
knsyi n a d z w y c z a j n e g o  budżetu wspminego
ministerstwa wojny, rozpoczęła wczoraj obrady 
nad k r e d y t e m  o k u p a c y j n y m .  Zabielali 
głos referent F e r j a n c i c z ,  K r a m a r z ,  Cze-  
d i k ,  następnie W o l f h a r d t  i D u m n a  na­
stępnie zabrał głos wspólny minister skarbu 
K alla ;, poczem przyjęto kredyt okupacyjny.

2 parlamentu niemieckiego.
Berlin, 14 grudnia. W ciąga rozpraw nad b u ­

dżetem , wystąpił wczoraj minister skarbu Mi- 
q n e l  przeciwko krytyce, której p. L i e b e r  
z centrum poddał mowę cerz&rza Wilhelma II. 
wygłoszoną w Hamburgu. Minister Miąnel o- 
oWiadczył, Ż< mowa cesarza znalazła w ser­
cach Niemców patryotyczny oddźw ięk, a rów­
nież przestroga monarchy przód przesadzoną 
polityką party jną , spotkała się a uzm.niem. — 
Mow a w tym w ypadku, me odgrywał roli ani 
odpowiedzialnego, ani nieodpowiedzialnego do­
radcy, cesarz bowiem w tej skrawie nie potrze-

Duje rady. Miqnel sądzi, że zapowiedziane 
przedłożenie o pomnożenia floty mc stoi w sprze­
czności z finansową siłą Niemiec. Centrum rów­
nież przyjdzie do przeświadczenia o konieczno­
ści uchwalenia wspomnianego projektu ustawy.

P. S a t t l e r  imieniem narodowo-liberalnego 
stronnictwa wyraża zaufanie kanclerzowi, a 
mowę hambnrską cesarza uważa za objaw tro­
skliwości monarszej o dobro państwa. Jako pod 
stawę zagranicznej polityki rządu, uznaje wier­
ność dla trój przymierz a i przyjacielski stosunek 
z R osją . Mówca wita z radością przyjtzne 
stosunki z A nglią, chociaż sympatye jego są po 
stronie Boerów.

Sekretarz stano P o s a d o w s k i  zapowiada 
przedłożenie rządowe o taryfach cluwych, za­
pew nia, że rząd pamięta o wschodnich prowm- 
cyach p ań stw a , a co do socyalistów oświadcza, 
że każde stronnictwo należy traktować wedle 
przepiuów ustawy.

P. M o i t y ośw iadcza, że Polacy wecec je­
dności niemieckiej zajmują stanowisko przy­
chylne, nawzajem odczuwają boleśnie, że rząd 
nie dotrzymuje królewskich przy,zeczeń. Polacy 
żądają dla siebie równouprawnienia.

Dzisiaj dalszy ciąg rozpraw.

W  o  J  n a .
Londyn, 14 grudnia. O walkach pod Mo d -

d e r  R i v e r  donosi Biuro Reutera:
W poniedziałek po południu jedna brygada 

angielska, nie przeczuwając bynajmniej, że w 
pobliżu znajduje się nieprzyjaciel, podsunęła się 
w swym pochodzie na mniej więcej 200 me- 
tiów pod pozycye Boerów. W tej chwili Bce- 
rowie rozpoczęli t. dwóch stron ogień na wojsko 
angielskie, które dotkliwe poniosło straty. Bry­
gada, zaskoczona w ten sposób z nienacka, by­
ła  zmuszona cofnąć się; niebawem jednak sfor­
mowała się na nowo i, wspierana przez bata­
lion gwardyi, uderzyła ponownie na stanowiska 
Boerów pod osłoną dział artyleryi marynarki, 
których ogień poczynił dotkliwe szkody w szań­
cach Boerów i zmusił ich działa do milczenia.

Nieprzyjaciel próbownł teraz obejść stanowi­
ska wojsk angielskich i wpaść na ich tyły, 
przeszkodziła jednak temu artylerya gwardyi. 
Wieczorem Boerowie wznowili ogień działowy, 
który jednak był bezskuteczny. Wojsko angiel­
skie obozuje w swoich pozycyach. Straty po o- 
bu stronach są ogromne.

Loadyn, 14 gradnia. Urzędowaie donoszą, że 
w bitwie poniedziałkowej pod M o d d e r  R i-  
v e r  zginął angielski generał W a n c h o p e .  Do 
O r a n j e  R i r e r  przybyło z pod M o d d e r  
R i r e r  27 cficerów i 266 rannych szeregowców.

Gen. G a t a c r e posuwa się z B u s h m a n s- 
h o e k k u S t e r k s t t o m .

Londyn, 14 grudnia. Porażka M e t h u e n a  
pod M o d d e r  R i r e r  wywołała tu poprostu 
przerażenie. Gdy wczoraj rano dzienniki przy­
niosły o niej pierwsze wieści, rozrywano je so­
bie po uiicaeh z rąk kolporterów. Całe m iask 
wzburzone, nikt o niczem innem nie mówi, jak  
tylko o tom. Porai pierwszy odczuwają tu, że 
kraj zaplątał się w bardzo poważne przesilenie. 
Co s!ę stanie tutaj, jeżeli nie uda się gen. B u t ­
l e r o w i  wkrótce powutować iakiemś śo e tn em  

i . a ;  ifem mi o jęeh ponieekmyoh — niewiadomo. 
V/ kołach'wojskowych panuje przekonanie, że 
M z f e k i n g i K i m b e r l e y  są już stracone. 
Wielki pesymizm zajął w tych kołach miejsce 
poprzedniego optymizmu.

Frere, 14 grudnia. Biuro Reutera donosi, że 
angielska brygada pod dowództwem generała 
B a r t o n a ,  składająca się z angielskich, szko­
ckich i irlandzkich fizylierów, z kilku działami 
morskiemi, posunęła się caprzód i zajęła bardzo 
silne stanowisko w oddaleniu trzech mil od C o- 
1 e d s o , nie natrafiając na opór ze strony Boe­
rów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M ich ał Konopiii&ki.

N A D F A B 1 I T E .
( A r t j k u i i  w  t y m  d s i a U  n i*  p o c h o d n y  

o d  B e d h k o y l .)

K P S J U lB i
woda do ust i zębów.

Kto jej raz użył, 
używa jej zawsze!

Kto KOSMłNU nie u- 
źywał jeszcze, nie- 
cnaj go spróbuje, 
jest to bowiem bez­
warunkowo najle­
pszy środek do ust 
i zębów.

Flaszkę za złr. 1, w/śtarczaj cę na długo, dostać mo- 
żna w aptekach, lepszych drogueryach i periuaieryach. —
Główna reprezentacya : E. Skriwan, Wiedeń, IX., Mflil- 
nergaese, o. 2410

Dr Wilhelm Kahane
otworzył

k ancelaryę  a d w o k a c k i w R ze s zo w ie .

„Flirt“ »Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papierń Snssowskiego, wyrobu

S .W . N ie m ojo w skiego  we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W. BARABASZ i

I&-*kł»wr, JKynek, 3 S .
S p .
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Do części niniejszego numeru dołączony jest 
katalog księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Kra­
kowie.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem I stycznia 1900 r. rozpo­

czyna się nowy abonament na

Gazete losowań i handlową

MERKURY"
wychodząca regularnie 2 i 10 
każdego  miesiąca b ezp o śred n io  
po  lo sow an iach .

fU zawiera dokładne w yka­
zy ciągnień„Merkury Zy  ciągnień losów au-

stryackiifi i zagranicznych, listów zastaw­
nych itd., rozmaite tabele, kursa, oraz po

^  pularny dziad ekonomiczny, handlowy, ase 
^  kuracyjny i giełdowy.

4  Nowo przystępujący a b o n e n c i
y  otrzymają 

♦
styczniu 1900 reku 
bezpłatnie

Rocznik finansowyu

P R E N U M E R A T A :
całoroczna wynosi tylko złr. 
półroczna

1*80  
- • 9 0

Humory okazowe darmo i opłainie.
ADM INISTBACYA :

Kraków, Rynek Główny 5.
Nr. tiGefonu 3 5 4 .
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Kursa lolegratlczne
g ie łdy  w iedeńsk ie j i  b e rliń sk ie j.

W M s ń ,  14 g rudn ia  1899

Kenia aostrjaeka papierowa 
srebrna 

4 *  renta anetrjeoki złoji
,  „ Koronowi

1% „ węgierska złota . .
1 % n r koronowa .
i-keye Banku aui>tro-ssęgierskii Ke 

„ kredytowe 
Łon'

śO-to Markówki 
SO-to Frankówki 
Włoskie banknoty 
"'ukfty
Węgierskie Losy FioliIowo 
L j  tueokio
Akoft Azclobanki

Babis

Ab̂ ]
Unionbankm 

-Łankr-ireiu

Kolei Łwewike-Ozerniewieokiej 
. Południowej . . . .
,  lA  itra'
„ .tferdbahn 
„ Łioatef-ui 
.  Aipino 

Tureckie Tabaone

B u l l a ,  14 grudnia 1S99.
Biafaw h aastryaekie
Krótki Wiedeń . . .
S soknoty reeyjekie 
Krótka Warszawa .
4l,,% Ust^peiude .
Bmia
u c t s  Kredytewe austryaolde 
Kible U ltlse

W i e d e ń ,  14 grudn ia  1899.
Spirytus getewi  
'ena nafty . . • 

Pszenica da wiosnę 
LjU na wiosnę 
Owies na wiosnę . 
Kukuradaa . . .

IV -

IV 50 
8| 13
6! 80 
5 S- 
•I Si

Cennik Izby handlowej i  prze­
m ysłowej w  K rakowie

z dnia 14 grudnia  1899 r., godz. 1 w  południe.

I. Walety.
Kable papierowe 
Marki nianieetdo
Franki papierowe . . . 
łó-te frankówki w złeoie

II. Usty Zaetnwne.
5% Listy zaet prm. *  «k« tip . 
4 > % Listy zaetawno Bank» bi^.

4’,,% Listy sesłewne Banka kraj.

U  LUtT rai- Tew! kredyt.
dem- "ieek.................................

« *  Ł  saet. gaL T. kr. uew. ii-letaie 
4* Ł. zastgai.T. kr.siea, bś-lotnl*

Ili. Obiliaayt i pażyuki.
4*  Galicyjskie oklifaoye prepinao.
* 9  Potyczka Lrajewa ■ r. 1873 . 
49  Peiyoika krajowa ■ r. 18M . 
4% Pożyczka miaeta Lwowa . . 
4 % Obtlfaoyw kom aa. Kanim kxaj.

. . . .  
4% Okligbaye ketejews . . . .

IV. Losy.
Losy sdasts Knkrwa . . 

,  „ Stanisławowa

V. Akayi. 
akcya Banku kredyt we Lwowie .

hipei ,  ,  .
„ „ Galia dla handle i
] i n y a  w Krakuwu 

ikeye kolei Karela Ladwlka . .
.  kole* <wów-OMnlewo*^wiy.

Errm są notowane bez kupena bieśęoage, który ei| eblieu 
•sebno

I j p ł a g J

1»7 85 188
58 59 30

i 47 65 48 15
9 56 9 62

u a 110 10
V7 75 98 75
VS 85 83 50
»» 35 100 50
85 24 .6 25

82 50 93 50
83 50 04 75
. . — 83

86 — 87 —

7 3 75 84 75
83 —

ICO 103 —
98 — 100 —
t t n 85 76

J9 30
58 62

570 — 380
—

SIO
—

t l i 50
178 — 383 —

Pnv irnłi I zikłilnh przv sUilkiih > npllu t
pwmętąjiąy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11.
służy do p rz y rz ą d z a n ia  w ybornych  zupv sosów, legumin. pudyngów i t. o-

W sz y sc y  le k a r z e  p o le c a ją  r o  n ą jg o r t
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ł
MARTA z GOSTKOWSKICH

ŻELEŃSKA
przeżywszy lat 56 — po długiej 
i dolegliwej chorob ie, opatrzona 
św. Sakram entam i, oddała Bogu 

ducha 13 grudnia 1899 r.
Przeprow adzen ie  zwłok z d o m u  
żałoby pod L. 5 przy ul Brackiej 
nastąpi w piątek dnia 15 g rudn ia  
1899 ro k u ,  o godzinie Sej rano, 
w prost n a  cm entarz  do swoich 

dó b r  w  Brzeziu. 
Pozostali w sm utku  pogrążeni mąż 
i nieobecni synowie, zapraszają na 

F a b o i t r i s i f f o  ż a ł o o i t e  
w kościele 0 0 .  Kapucynów w p ;ą 
tek 15 g rudn ia  b. r. po E tsportacy i  

o godzinie H e j  rano . 26 4

W Y S Z E D Ł  J I Z

Numer gwiazdkowy
99Inseratu.“

Księgarnia W .  Z a h e r k n u d l a  w Złoczowie
wysjła to pismo zgłaszającym się za d a r mo  

i o p ł a t n i e .  2rł35

Stary Handel towarów 
kolonialnych,

dobrze zaprow adzony, w nader ru- 
ehllwem  p u n k c ie , wraz z w y ­
szyn kiem  i konce^yą, z pow odów  
famil jnych do odstąpienia. 26*1 1 2 

2 4  poste  res tan te  K rakó w .

Na ęwiazdkę dla młodzieży.
Andersen. Baśnie i powiastki I  kolorow. lyoin.

1 złr. 50 e t , ozdobnie oprawne 2 złr. 
Petelenz. Walki Zu ów i B o e r ó w  w Afryce, 

z tolor ryc in , ozdob. oprawne 2 złr.
Kard. Wiseman. F a h i o l a  (z d iejów prześla­

dowania ehrześcian w IV. wieku) opracow. 
dla młodzieży przez Brzozowskiego. z 5 
kolor rycin., ozdob. oprawue złr 1 20. 

Zabawy w wolne] chw ilce , z wierszyk, i kolor.
obr»ztami. opraw, i  złr.

Złoty wiek dziecięcy, z akwarelow. obrazkami 
i wi-rszyk . opraw. 1 złr.

Galery a Królów Polskich. 3 J portretów (w całej 
|  figurz^) rysunku pr.f. Tondosa. Zfr. 140.

t a  ś w i ę t a  d l a  g o s p o d y ń .  
Gruszeckiej illustr. Kucharz Krakowski, 9 wyd., 

elesr. opraw. 2 złr 
— S « 6  >b’adów (najtańsza i najlepsza książka 

kucharska) opraw. ! złr. 2blO 1 4
Za rad słaniem nal“żyto«ci za przekazem po­

cztowym wysyła franko K sięgarni, wydawnicza 
J .  H .  l l i u i m e l i . l a n i *  w  K r a k o w i e .

■ Zdrowa, smaczna kuchnia. |

J S a  P o s t
Kawior astrachański — Śle­
dzie prcztow e, marynowane 
i w ga'arecie — różne Kon­

serwy i Marynaty;

na Święta
wszelkie Tow ary kolonialne, 
korzenne i O zd ob y na  

drzew ko 2632 1 3 
p o l e c a  n a j t a n i e j

fli KLIMEK
W  K R A K O U IE .

Zamówienia telefonem 336. |

„Odznaczona medalami"
Parowa dystylarnla 
wódek zdrowotnych

w K rakowie, ul. W iślna 1,
poleca przy nadchodzących świętach ;

najprzedniejsze likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy­

stkich gatnukach.
P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  o r y g i n a l n e  
s t a r e  k o n i a k i  Ik a iM iis  L l z z ó e  i H e n -  
k o w a ,  r u m y  i a r a k i  a n g i e l s k i e .  S il*

w o w c ę  U d .  2299 1 5
Cenniki na żądanie darmo i optatnie.

X MAGAZYN KONFEKGYI 
f  dla Dziewcząt i Chłopców
wP pod lirmą

Generalna reprezentacya dla Galicyi

fiorwszydi Iłcyj. Browarów w Pilznie KuMteh
J ó z e f a  H n t t i n g e r a

w Krakowie, ni. mikołajska 8,
poleca P  T. Publiczności prawdziwe oryginalne piwo pilzneńskie i bawarskie 
(Kulmbach) w beczkach i bu telkach, które przez światowe powagi lekarskie 

jako znakomity wyrób są polecane. 2623 1 5
Łaskawe zlecenia w miejscu spełnia ekspedycya starannie i bezzwłocznie, 

jak również i na prowincyę z tutejszych składów tranzytów, przy dworcu kolei. 
Poleca również P I W O  J A R O S Z E W S K I E  w beczkach i butelkach.

XXXXXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Ż ą d a ć  w s z q d z i e
„Czeskiego Kakao i Czeskiej Czekolady Maiśnera,"

są to bowiem najlepsze wyroby.
Poleca się także d o  o z a o b y  d r z e w k a  wyroby z cukru, które 

jeść m ożna; wyborne cukierki czekolauowe, owocowe, herbaciane i do 
robienia musującej lemoniady, jakoteż wschodnie wyroby z cukru.

A .  M a r ś n e r ,
2633 i 5 Praga-K. Vinohrady, Plzenka.

W K r a k o w i e  m aią : M. Fromowitz, M. Finker, A. Nattel, V/olf Nattel, L. Weliidllng, 
S. E. Hammer, Ferdynand Lermer ul Grod/.ka 15, A. Zegadłowicz, Sch. Weindling, G. 

Welndling, Jouas Kempler; w P o d g ó r z a :  S. Landsbergtr H. Wasserberger.
Zastępstwo m a ją : E o r la  1 P r e s s e r ,  Kraków, ul. św. Sebastyan* 18.

X
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X
X
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Mafflzjn i t a n i a  siH ai mesticti
Ludwika Szufy

w Krakowie, ul. Szewska L. 9 , 1. piętro,
Donoszę, że dla wygody Szan. Publiczności pow iększyłem  

1 zaopatrzyłem  mój m agazyn w  doborowe m atnryaly  
angielskie i  brajow e. Zaskarbiwszy sobie uznanie Szanownej 
Publiczności na polu praey i  w iedzy sztn k i kraw ieckiej, 
starać się będę i nadal wszelkim wymaganiom naw et najw ybred­
niejszym zadość uczynić, aby tym sposobem konkurencję pierwszo- 
rzędnvch firm zagranicznych usunąć z kraju.

Zam ówienia w jk o n y w a in  podług żn rn ali an g ie l­
sk ich  z najw iększą punktualnością i gustow nie.

C en y bardzo um iarkow ane. 2403 9 12

Ludwik Szufa, krawiec,
w Krakowie, ul. S zew ska  Nr. 3 , I. piętro.

XXXXXXXXXXXXiXXXXIXXXXXXXX«XX;*

3 E . y z ; > ; v y  wszelkich systemów

Andrzej SCHULTZ w Krakowie,
R y n e k  Ł . 3 2 ,  teU fo n  ]Nr. 10 . 2582 2 6

Ncże, widelce, łyżki, 
scyzoryki i brzytwy

w wifellfcim wyborze;

OBFITY ZAPAS 
naczyń kuchennych 

i Gospodarczych;

Józef Schmlndllng,
H a n d e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y c h

w K r a k o w ie  przy ul* G rodzk iej p od  Jfr. 15,
Ja k o  sp ecy aln o ść  p o leca  p a te n t  n aczy n ia  k u ch en n e

z obręczą m iedzianą . 2575 415

W yłączny sKład automatycznych samotrzaskow do drzwi „MetfeOi.*1

wielki wybór
łyżew aep lslic li

z pierwszorzędnych  
fabryk,

poleca po cenach 
um iarkowanych

a w i a d o m i e n i e .
-------------------------------------- o --------------------------------------

Dla dogodności Szanownej Publiczności zosta ł % d n iem  1 5  g ru d n ia  1 8 9 9  r. otw orzony

Skład Piwa llaszk. z Browaru Mieszczańskiego
" W  F I L Z N I E ,

jakoteż n ajlepszego  P iw a

a w a r s k ie g o  „ R u lm b a c h 1
Kraków, plac Dominikański 4.

Większe zamówienia na Piwo flaszkowe i beczkowe przyjmuje, jak doiyczczas tak i nadal, podpisana Reprezentacya. 
Dziękując Szanownym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal.

Generalny Reprezentant Brnwaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w r, 1842 dla zachodniej Galicyi
L e o n  D a t t n e r ,

U

2636 1 8 Kraków, u lica  Grodzka Nr. 62 , I. piętro* Nr. telefonu  225 .

X w Krakowie, Rynek gł. L. 25 
przy nadchodzących świętach

POLECAJA

11
n i . p i ę t r o .

Zn42 i 5
Grodzka 4 I,

J t  wyaprzertaje
9  YA G W IA Z D K Ę

ca ły  pozostały z s-znnu zapas konfe-  
k e y i , jakoteż sukienek dla dziewcząt  
i ubrań dla ch ł 'P  ów — p0 eenacU 

b a j e c z n i e  t a u t c h .

• x o o » x « o x o « o x i

DO WYNAJĘCIAO
dw ie lodow nie  przy ul Krakowskiej 
L 7. — Sanki na  parę koni i na 

tud/.iez siatki na ko - 
®le do sprzedania. Bliższej w iado­
mość. udzieli z grzeczności w Ks ęgarni 
Antoni P iw arsk l i 8j». w  K ra ­
kowie, u l św. Jana 5. 263 8  1

W in aW tysp ia fisk ie
znane z dobroci, tak białe jak 1 czerwone, poczynając od 

złr. 160 za garniec;

Rum  99Jam a jk a “
oryginalny od najniższych cen;

51$ WINA SZAMPAŃSKIE i KONIAKI
fgjfH  pierwszorzędnych marek węgierskich;

f  ń  Śliwowice Syrmierslcą i słynna Bośniach,
2 1 X  oraz h

•5  H e r b a t ę  o r y g i n a l n a  ę

U c z n i a  d o  s t o l a r r t w a
pT7.yJn,ie U J m c i y  I l n r d n ,  m a j s t e r  
s t o l a r s k i  w  4 l e s z i  n i e  n i .  K o h l e r a
K r .  »  obok szpitala t-wangiel. 2568 4 5

Od przeszła 5 0  lat znana

mi
ELIASZA GUMPLOWICZA

ni. Murarka L . •»
raa stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, ni°mieckim, fram uskim i a n ­
gielskim’języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 1895 14 0

Ziemniaków 2 do 3 tysiące kor- 
cy .Andersenów" 

po cenie 1 złr. 20 ct. za 100 klg. loco 
sfacva k o le i, ma do zbycia d w ó r  
P u t i a t y o z © ,  poczta S ą ­

d o w a  ■ W i s z n i a . .
2353 2 3

W Stanisławowie

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

p r z y  n l .  K a z i m i e r z o w s k i e j ,
(vis-a-vis Ka&j Oszczędności),

nolec* się Szauownej P. T. Publiczności. 
Pokoje od 90 et. wyżej. Ji2(;3 17 48 

Z poważaniem $ .  F a l k .

ch iń sk ą  i  ro sy jsk ą  karaw anow ą.

W yłączna sp rzed aż:
u E .  D y m u i c k l e J  w K r a k o w i e  przy ul. Z w i-^ -^ e k ie j , 
u F .  J a r o s !  k a  w K r a k o w i e  przy ul. 
u Ł .  J o r d e u s a  i W . Z i p s a  w P o d g  
11 K .  H a n i e w s k i e g o  we F r y s z t a k a  
w T o w a r z y s t w i e  h a n d l o w o  p r z e n

Kalwaryjskiej pod L. 10 ;
2-509 5 0 

T a r n o b r z e g u .

Wysyłka na prowincyę tranz

^ O O O O O f O f
Z Drukarni Związkowej w kra&ewie.

nniki bezpłatnie.

NOWO OTWORZONA

RAFINERYA SPIRY TU SU
J. 0. Księcia Dominika Radziwiłła w Balicach,

poczta i telegraf w miejscu, telefon S17, 
p o leca  s p i r y t u s  c z y s t y ,  t > e z w o n U Y  
1 w y s o k o  p r o c e n t o w y  — po  
k o n k u ren cyjn ych .

Z A R Z Ą D .

cenach
2532 8 10

Przed naśladownictwami ochroniona przez próbkę i znak.

S ó l ż o łą d k o w a
wyrobu

JU LIU S Z A  SCHAUM ANUTa, aptekarza w Stockerau,
przy nienależytem  traw ieniu i przeciw cierpieniom żołądka, 

od w ielu  la t  znana jako dobry d yetetyczn y środek.
Dostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach austryacko - węgierskiego państwa.

C e n a  p u d e ł k a  7 5  c t .  ' W  
Wysyłka pueztowa za zaliczką przy odbiorze co najmniej 2 pudełek.

S k ł a d  g ł ó w n y :  Landschaftl. Apotheke des Julius Schaum ann
in Stockerau . 2353 2 6

Młody człowiek7
żonaty posiadający studya agronomiczne, z 10- 
iernią p rak tyką, a zdolny również do zajęci? 
biurowego, oficer rezerwowy, władajacy i pi­
szący po polsku i po niemiecku — poszukuje 
odpowiedniej posady w kraju lub za granicą 
zaraz lub w najbliższym czasie, czy to przy 
gospodarstwie, czy też jakimkolwiek innym 
zawodzie, aioo inutytuc ’i prywainej Jub publi­
cznej. — Na żądanie mógłby złożyć znaczL.ejsza 
kaucyę. — o łaskawe oferty z podaniem buż 
szych warunków uprasza pod J .  A ,  fc, Ł « » w ,  
poczta główna, poste restante. 2621 1 8

Kompletne wyprawy kuchenne
poiecu 1»92 165 0

W . H a h k i
■ J A r a k o  w i e ,  SbUmmIm ,

handel żelazny.

r  W o d o c i ą g i  N
tak w Krakowie jakoteż na prowincji urządza 

pierw szy konoesyonowany Instalator

K a ro l Rarkns.
K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  1 8 .

Wielka ilość wykonanych robót prze- 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecvUo roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i 1 *j«jDu, 
które na składzie utrzymuje w  w i e l k i m  
s  w y b o r z e .  1447 44 51 a

MIÓD PSZCZELNY
prawdziwy, za eo się ręozy, wysył. p«)ztą za 
zaliczką w 5 klgr. puszKach po 2 złr. B( n r .  
J -  U e n c z e r  w  M i k n l i ń c a c h .  2612 3 S

Ekonom, k a w 0 1 e r , teoretycznie 
i praktycznie wykształ­

cony, uzdolniony do samoistnego pro­
wadzenia większego tolwa~ku, intensy­
wnie zagospodarowanego, który posiada 
przynajmniej dziesięcioletnią praktykę 
i przedłoży poważne rekomendacje — 
znajdzie posadę od 1 marca lub 
1 kw etnia 1900 r. — Wynagrodzenie: 
600 koron rocznej pensyi i całe utrzy­
manie. — Dokładny życiorys, odpis 
świadectw i adresy tych pracodawców, 
na których rekomen iacye kompetent 
powołać się zamyśla, przesyłać pud 
a&res-m : D r. M . S t., K raków , 
śm oleńsli A r. 1 9 , I I . piętro. —  
Podania nieuwzględnione — pozustaną 
bez odpowiedzi. 257 2 4 7

Z a ł o i o n y  w  r .  1 8 0 6

SHANDEL WIN?
pod firmą

«Jc Gralewski#
^  w  Krakowie, ul. Grodzka, 4 4 ,  r
^  utrzymuje na składzie wina w e- ^  
m  gierskie, austryackie, francuskie, ^  
' S  reńskie i in n e , oryginalny Go- ^  
J  gnac i araki Irancaskie, oraz J "  
R  wystałą śliwowicę syrmińska i R  
R  sprzedaje je w więKSZ*i tab R  
0  mn-eiszej ilości, eenach
0  m ».ai-j£®«»nych. ^

•  Skłidy transitowe dla prowincyi [irzy 
Hl. gfc oniczej, L. 20, m!. BraoidoJ, 13. V

* 1 .1  Stolarskiej, L. 5. 2478 5 8 ^
CenuiŁf beapłatuie. ^

C M M 6 6 6 M H 6 6

Piękność m
•frzymnje się prz»z użycie K r e m u  tw a r w o -  
w e g o  J .  W l< ■•iir «-• u  l e g o ,  który w prze­
ciągi kilku dni nsuwa piegi, Iław o  wągry 
I wszslkle wyrzuty, ciyniąe piec pięioia, lia łą .

W  K r a k o w i e  srf»ć: J  Wiśniewiki, B t» - 
d»m 7 ,  dregneryt ; w e  L w o w i e :  Ri<trioh 
i Beacock, nlioa Hetmańska Nr. 4 ;  W B o ­
c h n i  : Jan Michnik, droguerya. — Z puwadu 
llcsnych podrabiań nprs_z * »lę wyraźni* żądać: 
.Krem Jakób* Wiśni»wski =go , magistra farma- 
c y iu. S ł o i k  (h l  c e n t ó w .  213S 125 0

Salon mód r
R m e  K O S I Z E

w  Krakowie, ul. Szewska Nr. 20,
poleoa 2387 14 1£ 

b o g i - ly  w y b ó r  d a m o k l o b

Kapeluszy paryskich,

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w  KRAKOWIE, ulica Szewska Nr. 2,
poleca swój dobrze zaopatrzony 
s k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonko­
wych Bausehenbaeha w Szafhu- 
zie, Mermoda, Longina w Gene­
wie, oraz z wielu innych pierw­
szorzędnych fabryk szwa] sarskich, 
zegarów pendułowyck’ ściennych 
i stołowych ; b n d z l k ó w ,  gra­
jących rozm«te melodye, z fabryk 
francuskich i amerykańskich z 8- 
letniem poręczeniem; d e w i z k i  
męskie i damskie, oraz wielki 
■*ybór biżuteryj ze złot- i srebra. 
Zakupuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświeckie, Inb przyjmuje 
w zamian. Wszelkie naprawy usku­
tecznia z i-roezneu. poręczeniem. 

Geny najprzysti-pniejsze. — Ścisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty — W niodziele 
i święta sklep zamknięty. — Rok założenia 1883. 

2075 31 0

Papier z fabryki Braui Fijałkowskich w Bielska. Rządca drukarni A. bzyjewski.


